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Petycja szczerych Rospan, 


Była przed paru dniami w naszem piśmie 
wysłanej 


dopęsza z Petersburga o deputaoyi, 
0 eara przez „szozerych Rozyan* z Królestwa 
Polskiego, Litwy i kraju Nadbaltyckiego z 
Prosba o ukaz, któryby tym szczerym Rosya- 

M przyznał kilkanaście osobnych mandatów 
do dumy państwowej. Wedle depeszy, oar 
ttek? do deputacyi: „Wasza petycya porusza 
Sprawę bardzo ważną. Drogie są mi interesa 
Rosyan na kresach. Rozkażę dobrze się zasta- 
łowić nad podniesioną przez was sprawą, a 
nm także wniknę w nią, aby oaądxió, w ja- 
kiej mierze meina was zadowolić”. na 

„Szozserymi Rosyanami“ nazwali się czy- 
Bownicy, zarówno ci, którzy słnżą, jako też 
dymisyonowani, a osadzeni przez rząd na da- 
Pwan ch im dobrach, skonfiskowanych Pola- 
0m. Two-zą oni stałe stowarzyszenie, którego 
tyrekoyami są trzy rosyjskie kluby (sobranija), 
ldon w Warszawie, drugi w Wilnie, a trzeci 
4 Rydze. Owe „sobranija* wywierają na poli- 
Yke wpływ tak znaczny, że właściwie rządzą 
tio jeneralni gubernatorowi», ale one. Są to 

niska rosyjskiego bakatysmu. 

Ukaz carski z 7 marca (22-go lutego) r. b. 
nygnał osobne mandaty do dumy państwo- 
„tl Rosyanom z Chełmszczyzny. Otóż takich 
mych mandatów zapragnęli dla siebie wazy- 
MY inni Rosyanie w ziemiach polskich. Choą 

tworzyć osobną kuryę wyborczą i gloso- 

dwa razy: raz s calą ludnością w danym 
zza, a dragi raz tylko w swojem kółkn. 
mi 90%noś6 takiego urządzenia uzasadniają 
B, w swej petycyi, którą dzié nam przysłano. 
imi ona tak: : 
uł, „U stóp w. o. Mości składamy ozołobitnę, 
Y prawa, które raczyłeś dać rosyjskiemu na 
wi, przysługiwały także nam, którzy twar- 
tycie mamy na kresach naszej wielkiej oj- 
ATY; abyśmy z tych praw mogli korzystać 
łą tylko teoretycznie, ale także w rzeczywisto- 
i, Rosyanie, mieszkający między obcople- 
p ĉnnemi grupami, mogą się znaleźć w tem 
Wykrem położeniu, że nikt w dumie państwo- 
ting Die będzie rzecznikiem ich interesów, cho- 
Panc gdzie niegdzie, jak naprzykład w gu- 
dz gli mińskiej, stanowią większość, dochodzącą 
e. Ta gubernia wyszle do Dumy 9-ciu 
Ów; z e « pewnością będzie ośmin Po- 
A a tylko jeden Rosyanin i to miejscowy 
SP, który w dortetecanym <stopnin nie zdała 
oe tentowaó ogólno-rosyjskich interesów w 
kę gubernii. W ogóle, cała rosyjska ludność, 
Ry; w zachodniej połaci państwa jest do 12 
dqgotów, zapewne bie zdoła przeprowadzić do 
td Y żadnego reprezentanta swych interesów, 
wz, Oengus majątkowy, uprawniający do glo- 
ak nia, daje przewagę w kraju Nadwiślań- 
k i na Litwie Polakom, a w kraju Nadbal- 
w; im Niemcom. W „nadwiślinijau* (to oozy- 
baie znaczy w Królestwie) miesska około 450000 
ataj krwi Rosyan, w kraju zaś Nadbalty- 
ję obok 50°, Lot azów, 85°% Estów, 7*/, 
by y w, 2/47, żydów, samajduje się tylko 
haè yan, zatem w obu tych krajach nie 
iąjł Oni przeprowadzió swoich kandydatów 
® będą mieli w dumie państwowej przed- 
Wioieli swych interesów. | 
gaj jednak są to nietylkoich interesa, ale także 
EN t "rosyjskie, narodowe i państwowe. Wszak- 
M lko Rosyanin czystej krwi może w dumie 
tę twowej besatronnie przedstawiać to wszy- 
ny co dla miejscowych spraw może być u- 
naj lione przez państwo bez szkody dla mo- 
i rosyjskiego narodu; tylko Rosyanin 
Pozwoli obooplemiennym posłom  zatnszo- 
k, Prawdy; tylko on jeden potrafi dobitnie 
4 Tawdziwie odsłonić ten przerażający fakt, 
b waględem ekonomicznym kraj polski 
kt, kosztem rosyjskich środkowych gubernij, 
ją, też wpadają w coraz większą nędzę. Zu- 
a) obp z anięcie Rosyan kresowych od udziału 
Ya Tadach dumy państwowej i od zasjądania 
kę, Wszystkich wybieralnych  instytucyach, 
wą, mają powstać, jak rady miejskie i po- 
u, "się powstać, j 

We, jest nietylko krzywdą, nietylko po- 

Wieniem owych Rosyan praw, ale nadto 
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14 Ld 
tagedya w Giinianach 
Legenda historyozna z XIV wieku 
ma starych mpargalach oparta 
opowiedział 
Jen Ogiński Kontrymowiet. 


(Ciąg dalszy ). 


wy, z te słowa stary góral, stojący na ubo- 
lą pdligy) się do rycerza, i zdejmując pokor- 
= plusz, rzekł: , 
boy le panoczku! Jeżeli weśmiemy się do 
IRR! Wazysoy zginiemy marnie i wy, _ oho- 
ni Ry na sobie zbroję, nie oealicie się. 
i Pop erz podniósł mieox i jaś miał uderzyć 
A og patnego górala, gdy ten mu wskazał, 
We, Andy rozbójników odłączyło się dwóch 
\ trzymając zielone gałęzie w ręce 
pokoju, śmiało spnszozało się do 


-ff 


Rim aj, ci, w ubiorach jakichś na pół wę- 
lh aok na pół wołoskich, w obszernych ka- 
b od „2% głowie z czarnemi piórami, odrzu- 
ani, bie łuki i topory i szli zupełnie bez- 
ky Rang dając naokoło, 

a C i Jasko stanęli przy drswiczkach 
do, Ty dobytymi mieczami. TA 
tygla Ozagem posłowie śmiało zbliżyli się 
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grozi poważnem dla państwa niebezpieczeń- 
stwem. Pozbawiając głosu 12 milionów kreso- 
wych Bosyan, przez to samo się powiększa 
znaczenie ży:siołu obooplemiennego. Naprzy- 
kład Polacy, którzy stanowią tylko 7°/, ogól- 
nego zaludnienia monarchii, mogą otrzymać 
35'/, wszystkich mandatów do dumy państwo- 
wej. Wobec odśrodkowych dążności, wido- 
czuych wśród ludności kresowej, trzeba się 
spodziewać, że posłowie jej rozwiną w dumie 
działalność niekorzystną dla jedności państwa, 
a nie będzie w dumie nikogo, ktoby oświetlał 
rzeczy prawdziwie i bozstronnie z ogólno-ro- 
syjskiego punktu widzenia. Aby temu zapo- 
biedz, prosimy o uzupełniający ukaz, brzyzna- 
jący Rosyanom w Królestwie Polskiem, oprócz 
mandatów już im wyłącznie danych w Chełm- 
szozgyznie, jesycze dwa mandaty; Rosyanom na 
Litwie — po jednym mandacie z każdej gu- 
bernii, a Rosyanom w kraju Nadbaltyckim, 
ogółem trzy mandaty. Nadto prosimy, aby 
Rosyanie z Królestwa i Litwy mieli osobnego 
przedstawiciela w radzie państwowej (to zna- 
osy w izbie wyższej rosyjskiego parlamentu). 
Ta nasza prośba nie ma na celu dobić się jakie- 
gob przywiłeju; wypływa ona wyłącznie z na- 
turalnego życzenia szczerych Rosyan służyć 
państwu, a u siebie w domu, w swej „odzinnej 
okolicy, posiadać nie większe od innych prawa, 
lecz przynajmniej nie mniejsze od tych, jakie 
przyznano kałmukom, buratom, tatarom, oras 
innym obcoplemieńcom*. 

Tak oto brzmi petycya „szczerych Ro- 
syan“, wychowanków szkoły Katkowa. Niech 
oni sobie dobiją się osobnych przedstawicieli w 
dumie, byle nie kosztem miejscowej ludności, 
Ale w takim razie kilku milionom Polaków, 
rozsianym po Rosyi, także powinny być dane 


osobne mandaty. Leoz petycya owych szozerych į 


Rosyan wcale nie świadczy o ich szczerem wy- 
znawaniu 54 Przedewszystkiem, jakim 
sposobem naliczyli oni siebie na „kresach“ 12 
milionów ? Sami powiadają, że w Królestwie 
jest ich 460.000, a że w kraju Nadbaltyckim, 
liczącym ogółem 8 700.000 ludzi, stanowią 5%,"/6, 
osyli 208.500. Jakimże więc sposobem na Li- 
twie, liczącej ogółem niespełna 10 milionów 
ludności, może ich być 11,846.500? Jakie świa 
deotwo wystawili oni sobie, mówiąc, że w gu- 
bernii mińskiej jeat ich 80%, a jednak nie sdo- 
będą tam ani jednego mandatu ? Wreszcie, na- 
szpikowawszy swą petycyę niechęcią do ludno- 
śni nalskiej, litewskiej, łotyskiej, estońskiej, ja- 
kiem prawem mogą mówió, że potrafią w dumie 
być bezstronuymi ? 


. a ore F ° 
W ẹgierskie pogłoski, 

W Wiedniu i Peszcie powstała jednocze- 

śnie pogłoska, że koalicya znowu próbuje na- 
wiąsać rokowania z Koroną i że tym razem 
wyrzeka się wszystkich swych militarnych żą- 
dań w zamian za powołanie jej do steru, aby 
nikt inny, tylko właśnie ona kierowała wybo- 
remi do nowego sejmu, a te wybory byłyby 
rzeprowadzone w terminie, określonym przez 
Piispana, W ten sposób Korona uniknęłaby 
przykrej konieczności naruszenia konstytucyi, 
a koalicya zabezpieczyłaby sobie większość w 
przyszłym sejmie. Zdaniem koalicyi, jedno war- 
te drugiego, a więc zgoda jest możliwa. Ponie- 
waż jednak wodzowie koalicyi wiedzą, że Ko- 
rona dziś już im nie ufa, zwłaszcza po wymy- 
śieniu przez nich czegoś w rodzaju plebiscytu, 
któryby zawyrokował w sporze między Koroną 
a koalicyą, przato z góry zgadzają się na to, 
że nie żaden z nich, lecz p. Szell stanie na 
czele nowego gabinetu, jako mąż zaufania Ko- 
rony. P. Szell właśnie przybył do Wiednia, ale 
jakby inoognito, stanął w jaximś cichym hote- 
lu, do ministeryów nie zagląda, unika wszelkich 
rozmów, a przyjaciele jego mówią, że on przy- 
jechał tylko po to, aby nabyć wielką partyę 
drzewe, czy też swój las sprzedać, napewne nie 
wiadomo. Lecz w takim razie po cóż się ukry- 
wa? — zapytują polityczni plotkarze i dalej 
snują różne kombinacye. Trzeba jeszcze atwier- 
dzió, czy się naprawdę ukrywa, bo że nie wi- 
duje się z doradzcami Korony i unika polity- 


kasztelan nowo przybyłych. 

— Jesteśmy panami tych gór i chcemy myta 

aa przejazd przez nie. 
To eos nowego — odpowiedział śmiejąc 
się Rómer — dotąd wiedziałem, że góry te na- 
leżą do króla Węgier i Polski, tymozasem te- 
raz staje przed nami ich nowy władzea. 

— I to taki, który jest w nich rzeczywistym 
panem, który, jak ta kania, którą tamm widzisz 
zawieszoną w powietrzu nie uznaje nikogo nad 
sobą, którą ażeby zmódz, potrzeba pierwej ścią- 
gnąć z obłoków. Żądamy za przejazd myta, czy 
dacie go dobrowolnie? 


— Ależ szaleńcy! czyż nie widzicie, że to 
jest nie karawana kupców, którzyby, prze- 
straszywszy się waszych. pogróżek , drżący 
złożyli wam okup? ozyż nie widzicie, że tn są 
rycerze w żelaza zakuoi, przyzwycsajeni eta- 
czać krwawe boje, rycerze, którzy was się by- 
najmniej nie ulękną i po trupach waszych o- 
tworzą sobie dalszą drogę. ś 

— Qzy nie widzisz rycerzu, że nas jest ozte- 
ry razy tyle co was? 

— Cztery razy tylko! myślałem, że przy- 
najmniej dziesięć razy tyle! I wy myśleliście, 
że ozterech takich ciemięgów jak wy, jeden 
rycerz nie potrań pokonać! ? 

— Być może, że tam na równinach czterech 
naszych towarzyszów bez zbroi nie pokonało- 
by ciebie rycerzu, ale inaczej rzecz się ma tu, 
w górach, w tym ciasnym wąwozie. 

— Dla ludzi odważnych miejsce nio nie zna- 
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fakt dobó prawdopodobny można uważać tylko 
to, że koalicya pragnie porozumienia, gdyż się 
przekonała o bezskuteczności wszystkich jej 
obstrukcyjnych sposobów. Jeżeli rzeczywiście — 
jak to utrzymują w Peszcie — Kossuth, Appo- 
nyi, Andrassy i Zichy postanowili na naradzie, 


odbytej w piątek, zrzec się wszystkich postu- 
latów militarnych, r „narodowymi*, a 
przyjąć to, co obmyślił przed dwoma laty „ko- 
mitet dziewięciu“ i co przzjął był za zgodą 
Korony do swego programu hr Stefan Tisza, 
a 60 p. Lukaos w styczniu pudawał jako kres 
ustępstw Korony, to oczywiście porozumienie 
może nastąpić, wszelako p-i warunkiem, że 
wodzowie koslicyi dadzą większą niż ich słowo 
rękojmię dotrzymania umowy. Tak wyraśnie 
mówią węgierskie półurzędowe dzienniki. 

Za dowód, że madyarska opozycya rze- 
ozywiście pragnie zgody, uważany jest list o- 
twariy Banffyego do prezesa gabinetu barona 
Fejervary'ego. Wiadomo, ġa Banffy z całem 
swem stronniotwem wystąpił s koalicyi zaró- 
wno z politycznych jak osobietych powodów: 
z politycznych, bo zawsze był przeciwnikiem 
podnoszenia militarnych żądań, natomiast wy- 
suwal ekonomiczne; a s osobistych dlatego, że 
komitet wykonawczy koalicyi uważał za dobre, 
iż wybory do sejmu będą rozpisane po termi- 
nie określonym przez konstytucyę, bo takie 
złamanie ustawy zasadniczo) przez Koronę, 
zwolni naród od wszelkich względem niej zo- 
bowiązań, nastanie więc ok:es rewolucyjny, co 
koalicya uważała za oczyszczenie powietrza, za 
przekreślenie przeszłości, aby przyszłość, mia- 
nowicie unia osobista, mogła być napisana na 
czystym papierze; Banffy uważał to za nie- 
godne machinacye, za szalony pomysł, śmiał 
sią z przypuszczenia, iż on może się udać — i 
wystąpił z koalicyi, a w dzienniku swoim ogło- 
sił artykuł, w którym dowodził, że gabinet Fə- 
jervary'ego, jako nielegalny, nigdy nie ma pra- 
wa kierować wyborami. One powinny się od- 
być w terminie ustawowym, ale przedtem Fe- 
jeryary musi ustąpić, jako minister, któremu 
sejm dał wotum nieufności, Dopiero jego na- 
stępca może kontrasygnować królewskie orędzie 
o wyborach do nowego sejmu. 

Takie było zepatrywanie Banffyego salo- 
dwie kilka tygodni temu. Natomiast teraz, w 
liście otwartym do Fejervary'ege zaklina go 
jako dawnego przyjaciela, tcwarzysze prac po- 
litycenych, żołnierza, człowieka honoru, aby 
koniecznie podał Królowi do pcdpisu orędzie 
o wyborach w terminie ustawowym, albowiem 
Król zaprzysiągł tę ustawą, której postanowie- 
nie nie pozostawia pola do żadnych tłómaczeń, 
któreby uprawniały do odroczenia wyborów. 
„Na zobowiązaniach stwierdzonych przysięgą — 

isge Banffy — na jej świętości spoczywa cały 
ład narodowy, kościelny i społeczny. Gdy zni- 
knie wiara w świętość przysięgi, co się stanie? 
Papież nie może zwolnić Króla z przysięgi da- 
nej narodowi.*. 

Tak, to wszystko prawda, tylko rzece w 
tem, że konstytnoya przewiduje „nieoczekiwa- 
ne* okoliczności, które mogą zniewolić do od- 
roczenia dla dobra państwa czynności konsty- 
tucyjnych, byle potem owe niekonstytucyjne 
czynności były konstytncyjnie xatwierdzone. 
Na tej to podstawie Korona mogła podpisać 
niezatwierdzone przez sejm traktaty handlowe 
i taryfę celną. Chodzi więc tylko o to, ozy 
koalicyjne zamachy na prawa królewskie, two- 
rzenie przez nią nowej konstytucyi z jakimś 
plebiscytem, można uważać za okoliczność 
„nieoczekiwaną“, czy też nie mośna? Zdaje 
się, że w r. 1867-ym, kiedy Król przysięgał 
na konstytucyę, nikt nie oczekiwał dzisiejsnej 
sytuscyi. ` 

Jeżeli zań tak, to list otwarty- Banffy'ego 
do barona Fejervary'ego jest dowodem pra- 
gnienia jego, aby wróciły stosunki konstytu- 
cyjne, to znaczy, aby nastała zgoda z Koroną. 
Wprawdrie Banffy już nie należy do koalicyi, 
lecz z calem swem stronnictwem pozostaje w 
opozycyi, zatem jego zwrot bwiadczy o istnie- 
niu pokojowego prądu w obozie opozycyjnym. 


czy ani liczba i jeżeli , natychmiast nie ustą- 
ba i nie otworzycie nam drogi — biada to- 
ie i twoim towarzyszom | 
— COo do nas dwóch, jesteśmy tu obydwa 
bezbronni i opierać ci się rycerzu nie będzie- 


ray, ale każda kropla krwi naszej zostanie 
srogo pomszczona; w chwili, w której ktokol- 
wiek podniesie na nas rękę, patrz, te tysiące 
ogromnych głazów, które wiszą w powietrzu, 
stoczą się na wasze głowy i zmiażdźą wszyst- 
ko. Opłsócie się i jedźcie spokojnie. 

Kasztelan z rycerzem Jaśkiem, zamienili 
pomiędzy sobą spojrzenia. Głrośne niebozpie- 
czeństwo dostrzegli oni oddawna i ocenili jak 
należy. Wąwóz był ciasny, a natłoczone w nim 
wozy, konie i ludzie, uniemożebniały walkę. 

Na to widocznie rachowali napestnicy. 

,— Mamy was jak ryby w matni i najdziel- 
niejszy szczupak się z niej nie wydostanie. 
- Ale ty pierwszy życiem swojem opłacisz 
swoją zuchwałość — zawołał Römer unosząc 
się gniewem. 
, Rozbójnik nie zadrżał wcale; nie ustępu- 
jąc ani kroku, założył ręce na piersiach i stał 
spokojnie oczekując ciosu. 

— Kasztelanie — odezwał się w tej chwili 
głos królewny Jadzi — wstrzymaj się! 

Drzwiczki 


Wschód słońca o 
Zachód 


Rękopisów 
BRedakcya nie zwraca, 
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Wiedeń 31 marca. 
(Przerwa w pracach parlamentarnych. — Zwoła- 
nie sejmu kraińskiego. — Odsłonięcie pomnika śp. 
Cesarzowej Elsbiety. — Uceczenie pamięci twórcy 
pierwszej kolei żełasnej w Austryi.) 


(y) Jak wiadomo, ssjm kraiński rospo- 
cayra pojutrze nadzwyczajną sesyę, skutkiem 
czego w pracach Rady państwa i komisyi dla 
reformy wyborczej nastaje kilkutygodniowa, bo 
aż do 24 kwietnią trwająca przerwa. W afe- 
rach politycznych przeważa zdanie, że rząd u- 
myślnie wywołał taką długą przerwę w pra- 
caoh Izby poselskiej i komisyi reformy wybor- 
czej, ażeby módz w tym okresie nawiązać ro- 
kowania ze stronnictwami i ewentualnie po- 
Gzynić w rządowym projekcie reformy wybor- 
ozej zmiany zgodne z ich życzeniami. Niepo- 
dobns bowiem dopatrzyć się racyonalnego powo- 
du, dla którego seim kraiński musiał być właśnie 
teraz zwołany na nadzwyczajną sesyę. Wpraw- 
dzie rząd motywuje to zwołanie sejmu lublań- 
skiego rezolacyą uchwaloną przex ten sejm w 
listopadzie roku ubiegłego, a wzywającą rząd 
do przedłożenia projektu zmiany krajowej or- 
dynacyi wyborczej, wszelako rezolucya ta nie 
powiada wcale, że ten projekt musi być naj- 
później w kwietniu 1906 przedłożony. Sprawa 
z ową rezolucyą ma się jak następuje. Sejm 
kraiński zebrał się był 26 października roku 
ubiegłego w czasie, gdy agitacya za po- 
wszechnem prawem głosowania była w pel- 
nym toku. I w Lublanie urządzono hałaśliwe 
demonstracye uliczne na rzecz powszechnego 
głosowania, a na posiedzeniu sejmu z 8 kwie- 
tnia postawili posłowie Bustersic i Hribar na 
głe wnioski z wezwaniem do rządu, aby przed- 
łożył projekt reformy wyborczej, opartej na 
zasadzie powszechnego prawa  głorowania. 
Wnioski te odesłano do komisyi, która w dniu 
17 listopada 1905 przedłożyła o nich sejmowi 
awe sprawozdanie. Mianowicia zaproponowała 
komisya wezwać rząd, ażeby celem wprowa- 
dzenia powszechnego prawa głosowania wypra- 
cował odpowiedni projekt ustawodawczy i 
przedłożył go na nadzwyczajnej sesyi sej- 
raowej, zwołaó sią mającej w ciągu roku 
przyszłego. tłóyby sas urzeczywisinienie - tej 
reformy w drodze parlamentarnej okazało się 
niemożliwem, w tekim razie powinien rząd -W 
myśl propozycyi komisyi sejmowej wyjednać 
rozporządzenie cesarskie, znoszące dzisiejszą 
ordynacyę wyborczą zarówno do sejmu jak i 
do Rady państwa, a oktrojujące nową ordyna- 
oyę, opartą na zasadzie powszechnego, równe- 
go, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania. 
Posłowie niemieccy przez usta hrabiego Barbo 
złożyli deklaracyę, w której zaprotestowali 
przeciw nochwaleniu takiej rexolucyi jako 
sprzecznej z ustawami krajowemi, poczem wy- 
szli gremialnie z sali obrad, by przes to zde- 
kompletować sejm. Mimo to jednak marsza- 
lek sejmu Deleia zarządził głosowanie i o- 
świadczył, że owa rezolucya została przyjęta. 
Owóż stosując się dc wezwania, zawartego w 
owej rezolucyi, której iegalność Niemoy kraiń- 
scy kwestyonują, zwołał rząd cbecnie sejm lu- 
blański na nadzwyczajną sesyę. 

Odałonięcie pomnika śp. Cesarzowej El- 
żbiety w Wolksgartenie, projektowane pierwo- 
tnie na maj br., odbędzie się dopiero we wrze- 
śniu, gdyż do maja niepodobna żadną miarą 
wykończyć wszystkich robót  rześbiarskich. 
Wozoraj byli u Cesarza na audyenoyi człenko- 
wie prezydynm komitetu, zajmującego się 
wzniesieniem tego pomnika, a mianowicie 
księżna Paulina Meotternichowa, książę Maks 
Egon Fürstenberg, margrabia, Aleksander Palla- 
vicini i jubiler nadworny Józef Mayer i pro- 
sili monarchę, aby sam oznaczył jeden z dni 
w drugiej połowie września, w którym pragnie, 
aby odbyła się uroczystość odsłonięcia. Cesarz 
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komitetu zgodził się Cesarz na to, że na uro- 
Czystość odsłonięcia przybędzie nie s Burgu, 
lecz z Sohonbrunu. Z Burgu bowiem do Volks- 
gartenn jest zaledwie kilkaset kroków, zatem 
ludność nie mogłaby nawet utworzyć szpaleru, 
komitet zaś pragnie, aby to uczczenia pamię- 
oi nieodżałowanej Cesarzowej połączone było z 
jak najwspanialszą manifestacyą uczuć miłości 
i przywiązania dla dobrego Monarchy. 

Pod przewodnictwem kierownika mini- 
sterstwa kolejowego szefa sekcyi Wrby zawią- 
zał się tu komitet celem wzniesienia pomnika 
iużynierowi Anteniemu Gerstusrowi, który wy- 
budował pierwszą: loiej w Austryi. Była to 
kolej z Linou do Budziejowic oddana do użyt- 
ku publicznego w rokn 1882. Nietylko w Au- 
stryj, ale w ogóle na stałym lądzie europej- 
skim nie ma starszej kolei, bo tylko w Anglii 
zbudowano juk przedtem kilka linii. Gierstnera 
spotkał niestety los tylu innych znakomitych 
mężów, którzy nie znaleśli we własnej ojczy- 
żnie uznania za swe trudy. Zrażony obojętno- 
ścią, jakiej tu na każdym krokn doznawał, 
wyemigrował do Ameryki, gdzie umarł w biedzie 
w roku 1840-ym. Obecnie po upływie więcej 
niś pół wieku, wznoszą mu pomnik. Stanie 
on w Linou na tem samem miejscu, gdzie 
rozpoczynała się pierwsza kolej żelazna na kon- 
tynencie europejskim, zbudowana przezeń. 


Rzym 29 marca. 
Burze i śnieżne zawieruchy, które osta- 
tnimi dniami nawiedziły całą środkową Euro- 
pa nie pominęły i Włoch północnych, a ponie- 
kąd i środkowych, i jakby ostatniem echem, 
choć w znacznie złagodzonej formie, odezwały 
się nawet i w Bsymie. Z Liworna i Spezzyi 


` donoszą o burzach na morzu i Śnieżnych za- 


wiejach, a z Cuneo o zaspach tak wielkich, iż 
niedaleko tej miejscowości pociąg osobowy 
ugrzązł w śniagu i konduktor zniewolony był 


|stacy w niem po pachy, ażeby z najbliższej 


stacyi sprowadzić drugą lokomotywę na pomoc. 


| W Rzymie samym skończyło się na snacanem 
| obniżenin wysokiej jaś temperatury i na kil- 


kudniowyck deszczach, które od trzech dni już 
prawie ustały, dozwalając nam znowu ciezayć 
się piękną porą wiowenną. 

To też coraz więcej cudzoziemców i piel- 
grzymów, pociąganych zbliżającą się porą wiel- 
kanocną, przybywa do wiecznego miasta, za- 
pełniając hotele i pensycnaty, których właści- 
cisle, koreystajęc me zwięzszcnago perrin, ze- 
czynają zwolna podnosić ceny pomieszkań i 
całodziennego utrzymania. 

Oczywiście nie brak i Polaków, przewa- 
inie z Warszawy i Zabranych prowincyi, któ- 
rzy, zabawiwszy czas jakiś w wiecznem mie- 
ście, śpieszą do Neapolu, jakby do jakiegoś 
nadziemskiego eldorado — a nasyciwszy się 
widokiem iście czarującej przyrody, powracają 
tu po krótkim pobycie, przekonawszy się, że 
w owem dużem, a brudnem Neapolu, nie ma 
co dłużej rebió, gdyż ani pod względem ilości 
arcydzieł sztuki, ani ze wsględu na historyczne 
i religijne pamiątki z Rzymem równać się nie 
może. Z tem wszystkiem ujrzeć choć raz Nea- 

l jest powszechnem życzeniem i naszych ga- 
konisbieh rodaków, którzy w znacznej mierze 
dla celów naukowych tu przybywają. Oprócz 
bawiącego w Rsymie przez całą zimę doktora 
Loreta, którego zajmują poważne studya histo- 
ryczne w archiwum watykańskiem, spotkałem 
ostatnimi ozasy ks. prałata Chotkowskiego x 
Krakowa, tudzież profesorów uniwersytetu 
lwowskiego d-ra Kruczkiewicza i d-ra Dembiń- 
skiego, przybyłych również dla stndyów nau- 
kowych do Rzymu. - 

Głośniejszem echem od cichej pracy tych 
mężów nauki zabrzmiało w mieście wiecznem 
imię innego Lwowianina, młodziutkiego Miecia 
Horszowskiego, który niedawno, poprzedzony 
rozgłośną sławą, przybył tu z Medyolenu i dał 
już dwa koncerta w akademii św. Cecylii po 
niezwykle wysokich cenach: 20, 15 i 8 fran- 
ków za fotele i krzesła; a podobno ma się dać 
jeszcze słyszeć, zapewne po tańszych cenach, 


wyznaczył dzień 18-go września. Na prośbę | w teatrze Constansi. 


stał przez chwilę milcząc i bacznie się przy- 
patrując temu zjawisku. 
A wy kto jesteście? odpowiedźcie mi 
pierwej. | 
-- Niech Wasza Królewska Mość nie wdaje 
się z tymi niegodnymi bandytami w rozmowę 
i niech raczy wsiąść czemprędzej napowrót do 
kolasy — zawołał Jaśko. 


— Wasza Królewska Mośó.. — powtórzył 
zdziwiony bandyta. — Wasza Królewska Mość. 
Miałżeby to być dwór tej starej rozpustnicy ? 
Ach jakżebyśmy się ucieszyli, gdybyśmy mogli 
ulżyć ciężaru koniom, wiozącym worki złota 
złupionego z biednych ludzi. 

— Jestebmy tylko biedne sieroty, córki króla 


Kazimierza nieboszczyka — odpowiedziała ła- 
godnie Jadzia. e 

— Córki króla Kazimierza ! — zawołał zdzi- 
wiory herszt. > 

— Tak! 


— QOórki ubóstwionego naszego króla chłopów. 
— Ty rzekło — odrzekł poważnie Jaśko. 
— A królowa Elżbieta nie jedzie z wami? 
— Nie. 

— Więc żle byliśmy zawiadomieni. Powie- 
dziano nam, że to jej dwór i chcieliśmy z nią 
załatwić różne rachunki. 

— Widzisz więc, żeś się omylił — powie- 
działa spokojnie dziewica i wskazując Annę, 
która cicho się zbliżyła i obok niej stanęła, 
dodała. — Czy biedne królewskie sieroty po- 


wości ? 
— O, to nigdy nie nastąpi ! — zawołał herszt 
klękając i wyciągając do góry ręce — prze- 
baczcie nam | 
— Drugi rozbójnik naśladował swojego to- 
warzysza, kornie sohylił głowę ku ziemi i ró- 
wnież upadł na kolana. 
Królewny stały więcej zdziwione, niż 
przestraszone, opierając się na sobie i smutnie 
spoglądając na bandytów tarzających w pro- 
chu czoła, 
— Wstańcie biedni ludzie i pozwólcie nam 
ewobodnie odjechać. , 

— Niech raczej kolana nasze wrosną w zie- 
mię niż mielibyśmy powstać nie otrzymawszy 
łaskawego przebaczenia. - 

— A więc niech Bóg wam tak przebaczy, 
jak my wam przebaczamy — odezwała się 
Jadzia. . 
| Jeden z hersztów podniósł wówczas po- 
chyloną głowę i obracając się ku swoim towa- 
rzyszom rozrzuconym po bokach wąwozu i ze 
zdziwieniem przypatrującym ię tej scenie, za- 
wołał: 

— Na kolana wszyscy | To córki ukochane- 
go króla Kazimierza, to krew króla chłopów. 

Jeden okrzyk na cześć królewien ze 

wszystkich piersi rozległ się w powietrzu. 
Wszystkie łuki opuściły się i ci ludzie, tak 
grożni przed chwilą, teraz upadli na ziemię i 
uderzyli czołem. : 
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Ten, bawiący tu s matką jedenastoletni 
ohłepozyna, uczeń znanego wiedeńskiego pro- 
fesora muzyki Leszetyckiego, obudził prawdzi- 
wy zapał niezwykłą swą grą na fortepianie. 
Dzienniki i snawcy nie mają dlań prawie słów 
pochwały i najświetniejszą przepowiadają mu 
przyszłość. Wszelkie najtrudniejsze dzieła Ba- 
cha, Beethovena, Chopina i innych mistrzów 
wykonuje on bez poprzedniego przygotowania 
prima vista nietylko z największą precyzyą i 
zadziwiającą techniką, ale oraz z najgłębszem 
zrozumieniem i poczuciem przedmiotu, jak 
mistrz skończony. To też jakaś znakomita da- 
ma, siysząc grę jego, rzekła: „Gdybym wie- 
rzyła w metampsychosę, powiedziałabym, iż w 
dziecko to przeszła dusza Chopina“. Oczywiście, 
nie obyło się i bez interviewów dzieanikar- 
skich i ogłaszanych opinii lekarskich o cudo- 
wnem dziecku. Jeden x redaktorów Giornale 
d'Italia rozmawiał z Mieciem i panią Horszow- 
ską i daje obszerne sprawozdanie z tej rozmo- 
wy. Między innymi przytacza ten szczegół, iż 
Miecio przed dwoma laty dawał z wielkim 
aplanzem oztery koncerty w Paryżu, po któ- 
rych sławny pianista Pugno ofiarował się da- 
wać mu lekcye przez dwa miesiące, zapewnia: 
jąc, iż po ich upływie ohłopczyna na pewno 
spodziewać sią może otrzymać pierwszą nagro- 
dę w konserwatoryum paryskiem. Miecio je- 
dnak nie zgodził się na to, ażeby nie urazić 
swego wiedeńskiego mistrza. — W tym samym 
numerze powtarza Giornale d'Italia za medyo- 
lańskim Corriere della Sera obszernie wypowie- 
dzianą opinię doktora Ry o Mieciu Horszow- 
skim. Da ona się streścić w tych słowach, że 
nie ma się tu do czynienia z owem ozęsto na- 
potykanem wybujaniem w jednostronnym kie- 
runku ze szkodą innych faukoyi organicznych, 
co bywa zazwyczaj powodem, że takie uudo- 
wne dzieci zawodzą w późniejsrem życiu po- 
kładane w nich nadzieje. — Miecio Horszow- 
ski przeciwnie jest zarówno pod względem fi- 
zycziuego rozwoju, jak i umysłowych zdolności 
i upodobań zupełnie normalnem dzieckiem, po- 
siadaiącem nadzwyczaj bystrą pamięć i silnie 
rozwiniętą muskulaturę — a nadto owe spe- 
cyalne uzdolnienie do muzyki, odziedziczone 
może po bardzo musykalnej matce, krewnej 
Rubinsteina, i pochodzącej z rodziny nadzwy- 
ozaj muzykalnej. Można przeto uzasadnioną 
mieó nadzieję, że naród nasz znajdzie w nim 
drugiego Paderewskiego, który zresztą wykształ- 
oil się w muzyce pod kierownictwem tego sa- 
mego wiedeńskiego mistrza, 

Nie wszyscy jednak przybywający do 
Rzymu Polacy tak chlubne zyskują uznanie; 
są bowiem i tacy, którzy nam, jak owi xięża 
mankietnioy, psują dobrą opinię, jaką dotąd 
Polacy cieszyli się w kołach watykańskich, 
gdzie nazwy Polak i dobry katolik uważane 
były niemal za synonimy. Dziś zachwiała się 
już nieco ta wiara w naszą prawowierność w 
obec zgubnego, jaki się ujawnił, wpływu zięży 
maryawitów na sfanatyzowane tłumy nieoświe- 
oonego ludu polskiego. Drastyczny przykład 
tego obłędu widzieliśmy przed kilka dniami 
tutaj nawet, w bazylice św. Piotra. 

Dowiedziawszy się od znajomej Polki, że 
do bazyliki weszło złożone z trzech mężczyzn 
i jednej kobiety grono bosych wieśniaków pol- 
skich, pośpieszyłem tam, aby ich zobaczyć. 
Właśnie odprawiała się cicha msza w jednej z 
bocznych kaplic, gdzie zgromadziła się, jak 
zazwyczaj, pewna ilość pobożnych osób obok 
ołtarza. Równocześnie spostrzegłam na środku 
głównej nawy, klęczącego z twarzą zwróconą 
ka owemu ołtarzowi, bosego człowieka w sier- 
międze, obwieszonej do koła poprzyszywanymi 
medalikami, trzymającego pod lewem ramie- 
niem duży, drewniany krucyfiks. Zdawał się 
pogrążony w głębokiej modlitwie i nierucho- 
my. W ozasie podniesienia atoli wydobył z 
kieszeni gwałtownym ruchem duży, gruby sznur 
i skrępował nim sobie ręce. Po chwili rozwinął 
go i w równie gwałtowny sposćh obwinął nim 
najprzód szyję. a potem ozoło, zaciskając go 
ile ma sił starczyło. Było to ooś tak niezwy- 
kłego i z powodu odosobnienia łatwo wpada- 
jącego w oczy, że najprzód zatrzymał się jakiś 
przechodzący biskup, a potem mnóstwo ludzi 
dokoła go otoczyło, patrząc jakby na jakie wi- 
dowisko i usiłując odgadnąć, coby to był za 
człowiek. Ale podzielone były zdania, gdyż je- 
dni mieli go za Polaka, drudzy za Niemca. 
Miałem chęć wielką dowiedzieć się czegoś pe- 
wnego—ale wobec takiego zachowania się, wstyd 
rak odzywać się do niego przy tylu świad 

ach. 

Po chwili nadeszła biało ubrana kobieta 
wiejska, równie obszyta medalikami, trzyma- 
jąca taki sam krucyfiks i przepasana rzemien- 
nym pasem, którego wiszące końce zapełnione 
były jakiemiś drukowaaemi sentencyami. Obe- 
oni Włosi brali je do ręki i usiłowali odozy- 
taó, mówiąc, że są to napisy niemieckie. Ja 
tymczasem wyczytałem wyraźne polskie zda- 
nie: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracu- 
jecie i obciążeni jesteście, a ja was oochłodzę*, 
Spotkany później polski xiądz z Warszawy po- 
wiedział mi, że zdanie to piema świętego ozęsto 
używane bywa przez mankietników; tylko że oni 
stosują je nie do Pana Jezusa, ala do Matki Naj- 
świętszej. Widocznie tedy byli to zwolennicy 
tej sekty, sfanatysowani prawie aś do obłędu. 
Po mszy człowiek ów usunął się w kąt ku za- 
murowanej bramie jubileuszowej, modląc się 
nieustannie; kobieta zaś ruszyła poza grób 
świętego Piotra ku ołtarzowi katedry. Posze- 
dłem za nią i zobaczyłem na stopniach olta- 
rza złożone przez nich płócienne tobołki, cho- 
rągiewki i stojący dosyć duży, na kształt fe- 
retronu, Obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem. Do- 
zorca kościelny upominał ją, ażeby to zabrała, 
bo nie wolno takich rzeczy kłaść przy ołtarzu, 
ona jednak nierozumiała go; a kiedy ja to Bå- 
mo po polsku jej powtórzyłem, okazała naj 
przód zdziwienie, uslyszawszy mowę polską, a 


potem rzekła, że ona bez pozwolenia brata nio! 


ruszyć nie może. Zapytałem ją tedy wprost, 
czy przypadkiem nie należą do sekty marya- 
witów, którą utworzyli niektórzy xięża, wyła- 
mujący się z pod władzy biskupów, których 


jednak sam Ojciec święty potępia. Na to odpo-, 


wiedziała mi, że co się teraz w kraju dzieje, 
nie wiedzą, bo wracają już z Jerozolimy i siedm 
miesięcy są w drodze, którą przeważnie boso 
piechotą przebyli. , 

Są zaś tercyarzami świętego Franoiszka; 
a czyja prawda, to się tu z tego pokaże — 
mówiąc to, wskazała na jeden z żobołków, któ- 
ry niewiadomo, co w sobie zawierał. Na uwagę 
moją, dlaczego ten brat jej duchowny tak krę- 
pował się sznurami, odpowiedziała, że jemu nio 
nie można powiedzieć; on bowiem sobą nie 
władnie, lecz Pan Bóg nim władnie, tak, jak 
świętym Franciszkiem. Kiedym ją dalej upo- 


Mączce Gurgula 


ry mistrza, I , 
owe kołowroty, a prócz nich, szesnastu jeszcze 


nanmam mman O 


nili z siebie widowiska, bo mogliby ich Włosi 
uważać za waryatów i zamknąć w szpitalu i 
gdy koniecznie chciałem ją wybadać, czy nie 
są mankietnikami, rzekła, że bez pozwolenia 
brata nio więcej powiedzieć nie może. Oddali- 
łem się tedy, odniósłszy wrażenie, że i onaacz 
w mniejszym stopniu, ulega jakiemuś fanaty- 
oznemu obłędowi. Ów brat zaś wygląda na 
skończonego waryata; słyszałem bowiem od je- 
dnego z xiąży Zmartwychwstańców, że przy- 
szedłszy do znanego tu xiędza Azbiewicza, chciał 
wręczyć mu niezapieczętowany list do (Ojca 
świętego. Xiądz, chcąc wiedzieć co list zawie- 
ra, wydobył go z koperty i ze zdziwieniem 
znalazł zupełnie nie zapisany kawałek papieru; 
a kiedy zapytał owego brata oo to ma gna- 
czyć, ten odpowiedział ma, żeby list wziął, ja- 
ki jest, a już tam Pan Jezus sam napisze, co 
będzie uważał za potrzebne. Z tem wszystkiem 
namyślili się jakoś i wraz z innymi dwoma 
towarzyszami spowiadali się przed polskim pe- 
nitencyarzem, czcigodnym xiędzem  Serafinem 
Majchrem i to po kilka razy, co widocznie 
zbawienny na nich wpływ wywarło. Na usilne 
prośby wyrobił im xiądz Serafin wstęp na au- 
dyencyę Ojca świętego; ten wszedłszy do zapeł- 
nionej wielu osobami sali, zwrócił się najprzód 
do tych bosych Polaków, których mu xiądz 
Serafin przedstawił jako pokutników, co z Pol- 
ski boso na piechotę do Rzymu przybyli. — 
Poveri Polacchi, rzekł wzruszony Papież i bło- 
gosławił tych nędzarzy, którzy gwałtownym 
wybuchnęli płaczem i rzucili się do nóg pa- 
pieskich, całując je wielokrotnie, tak, że trudno 
ich było oderwaó—a kiedy powstali nareszcie, 
rozjaśniły się ich ponure dotąd twarze i spo- 
dziewać się można, że nietylko sami, tak jak 
obiecali, zaprzestaną przesadnych swych prak- 
tyk, ale może powróciwszy do kraju, potrafią 
wpłynąć korzystnie i na innych. 

W Watykanie tymozasem obchodzono u- 
roczyście w dzień św. Józefa imieniny Piu- 
sa X-go, który o godzinie 8 zrana w obecno- 
ści kilkuset osób odprawił mszę w kaplicy 
gyketyńskiej, i jak to zwykł czynić każdej 
niedzieli, rozdzielał komunię świętą znacznej 
liczbie obecnych; potem zaś wraz x nimi slu- 
chał drugiej mszy, odprawianej przez innego 
kapłana, i udzielił zgromadzonym zupełnego 
odpustu i apostolskiego błogosławieństwa. Wie- 
czorem dnia tego dopuszczono wiele osób na 
duże. jaano oświecone podwórze belwederskie 
w Watykanie, gdzie żandarmerya papieska 
urządziła wielki festyn. Do późnej godziny 
w nocy przygrywała muzyka pałacowa i spa- 
lone zostały ognie sztnezne rzadkiej piękności. 
Z okien pałacu watykańskiego przypatrywały 
się różne osoby pięknemu widowisku, a nie- 
którzy twierdzili, że na chwilę i sam Papież 
pojawił się przy oknie. A i 

W kilka dni potem zwiedzejący bazylikę 
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widowisko. Ktokolwiek wejdzie do tej najwię- 
kszej na świecie świątyni, oczarowany zostaje 
tą harmonią kształtów i rozmiarów tak samej 
bazyliki, jak i owych niezliczonych mozaik, 
płaskorzeźb i olbrzymich posągów zastosowa- 
nych do wielkości kościoła, Przedziwna ta har- 
monia wywołuje ten skutek, że świątynia na 
pierwszy rzut oka w całości swej wydaje się 
mniejszą, niżeli jest w istocie. Zachwycony 
widokiem jej, oudzoziemiec znajduje wszystko 
tak naturalnem, że nawet na myśl nie przyj- 
dzie mu refleksya, ile to pracy ludzkiej po- 
chłonęła ta wspaniała budowa, zanim stanęły 
jej mury, zanim znalazły się na swojem miej- 
seu te ogromne, w ołtarzach jaśniejące mo- 
zaiki, uważane przez nowych przybyszów za 
malowidła i te olbrzymie posągi, zapełniające 
w dwu kondygnacyach niezliczone nisze ko- 
ścioła. Uchodzi też zazwyczaj uwagi zwiedza- 
jących ta okoliezność, iż niektóre nisze górne 
dotąd są próżne i z czasem dopiero pomieścić 
w sobie mają któregoś z świętych założycieli 
zakonów. ' i 

Otóż obeonie byliśmy świadkami usta- 
wiania takiego posągu w jednej m górnych 
nisz w nawie poprzecznej na prawo od grobu 
ów. Piotra. Wiele najprzód pracy zajęło usta- 
wienie ogromnego, na kilkadziesiąt metrów 
wysokiego przed niszą rusztowania, na którem 
umieszczono mnóstwo bloków, grubych lin i 
cieńszych nieco sznurów. Równocześnie urzą- 
dzono na dwu oddziałach olbrzymich wscho- 
dów, wiodących z placu do świątyni, dwie ró- 
wnie pochyłe z belek, po których wciągnięty 
miał być marmurowy posąg świętego Bonfilia, 
zmarłego przed kilkuset laty Florentyńczyka. 

Posąg ten, długi około sześciu metrów, a 
ważący blisko dwadzieścia ton, czyli czterysta 
centnarów, wykonany był w pracowni rze- 
źbiarza Cesare Aureli przy Via Flaminia i na 
saneozkach, spoczywających na osobliwszej kon- 
strukcyi wozie, przywieziony nocną porą przed 
bazylikę św. Piotra. Tu skrępowano go mno- 
giemi linami i obwieszono blokami i przy pc- 
mocy dwu kołowrotów, obsługiwanych przez 
dwudziestu kilku robotników, wciągnięto naj- 
przód na schody, a potem do świątyni aż pod 
wspomniane wyżej rusztowanie. Praca ta za- 
jęła dwa dni z okładem, trzeciego zaś wycią- 
gnięto posąg w górę do sześódziesięciometro: 
wej wysokości i wsunięto w niszę. Użyto do 
tego ogromnej ilości lin, sznurów, bloków i 
sześciu kołowrotów,z których każdy poruszany 
był rękami szesnastu robotników. W niespełna 
pół godziny znalazł się posąg na wysokości 
niszy; podłożono wtedy pod niego na ruszto- 
waniu podłogę s grubych belek, a kiedy na 
niej spoczął, zaczęło się przesuwanie go do ni- 
szy, przyczem na komendę dyrygującego £ gó- 
pracowały na przemian to te, to 


ociągających za drobniejsze sznury pod ru- 
Edain robotników i drugie tyle stojących 
w górze, co jak wiewiórki wdrapywali się na 
słupy rnsztowania, albo na głowę posągu, sta- 
rając się wszyscy wypadkową siłą, stu dwu- 
dziestu kilku ludzi, nadaó mn ruch odpowie- 
dni, aby go wtłoczyć na przeznaczone miej- 
sce. Był to iście zajmujący widok; to też przy- 
patrywało się mu wiele osób, które widząc 
szczęśliwie dokonane dzieło, nauczyły się tem 
wyżej cenió zarówno ten wspaniały kościół 
Piotra, jak i tę potęgę zjednoczonej 1 w je- 
dnym celu skierowanej pracy ludzkiej, 60 ta- 


kich dzieł dokonuje. 
Wincenty Stroka. 


Aresztowanie komitetu sienkiewiczowstiep. 


W Warszawie powstal przed rokiem mniej 
więcej, za inicyatywą wielkiego naszego pisa- 
rga, komitet, mający za cel niesienie pomocy 
rodzinom pozbawionym pracy z powodu na- 
przód wojny, a następnie strejków socyaliaty- 
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go nie posądzano, że może w jakimkolwiek 
stopniu przez swoją dobroczynną akcyę popie- 
ra strejki, postanowił właśnie starannie odró- 
żniać ludzi ubogich, pozbawionych pracy nie 
z własnej winy, od ludzi, pozbawionych pracy 
dlatego, że należą do sirejków. Mimoto jakiś 
denuncyant zawiadomił władze rosyjskie, że 
komitet ten pod maską dobroczynną zbiera 
pieniądze na rewolucyonistów i socyalistów i 
im głównie zebrane fundusze oddaje. Władze 
rosyjskie, nie mając żadnego kontaktu ze spo- 
łeczeństwem  polskiem, nie oceniły, że ta de- 
nuncyacya jest wierutnem kłamstwem i że 
Sienkiewicz i jego towarzysze w owym komi 
tecie, jako patryoci polscy już przez to samo 
gotowi byliby raczej tępić, niż popierać wszel- 
kie ruchy socyalistyczne i rewolucyjne, owszem 
dały wiarę denuncyacyi i we środę wieczór, 
kiedy właśnie komitet obradował w domu przy 
ulicy Jasnej pod 1. 7 nad rozdaniem tygodnio- 
wem zapomóg, wpadła policya i przedsięwzię- 
ła rewizyę. W komitecie wtedy znajdowało się 
64 osób. Właśnie siedziano i debatowano usd 
tem, co począć, iż w kasie komitetu jest zale- 
dwie 20.000 rubli, tymozasem tygodniowo po- 
trzeba rozdawać conajmniej 8.000 rubli i to 
przeznaczając na rodzinę na cały tydzień nie 
więcej jak 80—50 kopiejek. Przemawiał x. Głą- 
sowski, gdy wtem drzwi się otworzyły i wpa- 
dła policya. Zwyczajem swoim, d.skonale od- 
malowanym w sztuce Maskoffa „Tamten“, żan- 
darmi w jednej chwili zająli wszystkie poste- 
runki przy drzwiach i oknach. Policya była 
tak doskonale powiadomiona o całym biegu 
spraw, rozkładzie prac, organizacyi okręgowej 
opiekunów i delegatów, wreszcie o rozmie- 
szozeniu wewnętrznem czynności w lokalu i 
o funkoyach osób, iż nikt nie mógł dać tak 
szczegółowych infćrmacyj, ktoby nie stał bli- 
sko zarządu, 

Zaraz po wejściu policyi i wojska zaczę- 
to wszystkich traktować, jakby zwykłych, a 
nawet srodze niebezpiecznych przestępców. 
W ciasnym lokalu zapanowało wkrótce gorąco 
nie do zniesienia. Tylko pań nie rewidowano. 
Mężczyzn po rozzegregowaniu ich według go- 
dności i fankeyj pojedyńczo przepuszczano do 
sąsiedniego pokoju i poddawano najściślejszej 
rewizyi; badano nogi, plecy, klepano, rozpi- 
nano odzież. Trwało to od godziny 7 wisczo- 
rem do 11 w nocy. Nie pozwolono przez ten 
czas ani okna, ani drzwi uchylić, ani podać 
choóby kropli wody, tak, że ulgą wydało się 
aresztowanym wprowadzenie ich na ulicę, gdzie 
zaczerpnęli przynajmniej świeżego powietrza, a 
następnie ulgą był i ten przymusowy spacer 
pod silnym konwojem policyi pieszej, konnej i 
sałdatów aż na dziedziniec ratusza, Tu, mimo 
mrożnego zimna, mimo, że to byli przeważnie 
ludzie z inteligencyi, trzymano ich w postawie 
stojącej blisko godzinę, poczem wszystkich 
wpędzono do jednej z mniejszych, ni- 
skich kazamat w koszarach rezerwowych wię- 
ziennycb. 

Oczywiście 


zapanował tam wkrótce nie- 
możliwy zaduch, tem więcej, że wraz z are- 
sztowanymi przybywało dla ich pilnowania 
wewnątrz sali 22 stójkowych! Wszyscy w 
wierzchnich ubraniach zimowych, a więc fu- 
trach, grubych paltotach dusić się tak musieli 
w tłoku, przeważnie stojąco — gdyż na 86 
osób były tylko 8 prycze — do godziny Bej 
rano. Strugi potu spływały z nich, jak w la- 
śni. Nie chciano ani okna uchylić, ani drzwi 
otworzyć, ani podać wody. A kiedy wreszcie 
jeden z więźniów <mdlewał już, przyniesiono 
w ozajniku nieco letniej wody. Wreszcie o go- 
dzinie 3 w nocy zaczął ich po kolei przesłu- 
chiwać komisarz Konstantynow, pytejąc w kie- 
runku dostarczania pomocy socyalistom i re- 
wolucyonistom. Równocześnie zarządzono re- 
wizye w domach aresztowanych, ale nic nie 
znaleziono. 

Po tych indagacyach wypuszoznno zaraz 
czterdzieści sześć osób, a dopiero nazajutrz 
resztę — ośmnaście. Policya się przekonała. 
że denuncyacya była fałszywa i wszystkich 
tych aresztowanych od odpowiedzialności u- 
wolniła. 


Z parlamentu niemieckiego 


Beriln. W parlamencie niemieckim na 
onegdajszem posiedzeniu obradowano nad eta- 
tem ministerstwa wojny. P. Kardorff za- 
rzucił socyalistom, te wychowują młodzież w 
brutalności. 

Wielka wrzawa wóród socyalistów. P. Hof- 
mann (scoyalista) woła: „to jest bezwstydne*, 
za Go przewodniczący przywołuje go do po- 
rządku. Socyaliści podnoszą znów wielką wrza- 
wę. P. Bebel, bardzo wzburzony, zwraca się do 
prezydenta i zapytuje go: czy to postępowanie 
jego jest bezatronnem. P. Hoffmann ponownie 
powtarza swój okrzyk. Prezydent poleca, aby 
mu przedłożono protokół stenograficzny i na 
podstawie jego przywołuje również p. Kardorffa 
do porządku. 

P. br. Mielżyński oświadoza: Gdyś- 
my wnieśli interpelacyę w sprawie spowiedzi, 
zrzekliśmy się dyskusyi nad nią wobec oświad- 
czenia ministra wojny. Minister wojny ma jak 
najlepszą wolę, władze oficerska jednak fałszy- 
wie zarozumiała nasze milczenie. Mam przed 
sobą list jednego z ścłnierzy polskich. W liście 
tym żołnierz ów donosi swemu ojcu, że pol- 
skim żołnierzom w Szczecinie nie pozwalają 
władze wojskowe ani na używanie w kościele 
polskich książek do nabożeństwa, ani polskich 
śpiewników. Podozas mej służby w wojsku nie 
istniały tego rodzajn szykany, dopiero teraz 
zaczęto je stosować. Pul»ownika Głerzyckiego 
wydalono z armii za to, że sprzedał swój ma- 
jątek Polakom. Najwyższa władza państwowa 
nadużyła tn swego urzędu. 4 

Przewodniczący przywołuje mówcę za to 
wyrażenie do porządku. 

P. hr. Mielżyński: Pozostawiam oce- 
nie Izby, czy to przywołanie do porządku było 
usprawiedliwione. í 

Przewodniczący: Wypraszam sobie kry- 
tykowania mych zarządzeń. , 

Hr. Mielżyński w dalszym ciągu 
podnosi rozmaite skargi i wykazuje, iż nau- 
czyciele w Poznaniu biją dzieci polskie do krwi 
za to, że mówią po polsku. Można zapytać, 
dokąd zajdziemy, jeśli u nas w Poznaniu tak 
się postępuje ? Dalej zaznacza, iż jeden z człon- 
ków Ostmarkenvereinu, przemawiając na zgro- 
madzeniu w Kolonii, nazwał ks. arcyb. 8ta- 
blewskiego największym podżegaczem. 


Wypadki w kKosyi. 
Petersburg. Minister spraw wewnętrz- 
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polecenia inspekoya dwunastu gubernii wyka- 
zała, iż mimo kilkakrotnych pouczeń policya 
w guberniach: orłowskiej, kałuskiej, twerskiej 
i kijowskiej co do wyówiczenia, uzbrojenia, 
mundurów i koni jest zupełnie niewystar- 
czająca. 

Ryga. Policya dowiedziała się o planie 
obratowania kasyera Tow. rosyjsko-baltyckiej 
fabryki wagonów w chwili, gdy będzie on 
miał przy sobie 100.000 rubli na wypłatę dla 
robotników. Agent policyjny przyłapał dwóch 
podejrzanych ludzi, z których jeden zdołał 
uciec, drugi został ujęty. Uwięziono nadto 
jeszcze innych ozłonków bandy. Skonfiskowano 
też skład pism podejrzanych, przyczem are- 
sztowano 4 osoby. 

Petersburg. Przed sądem marynarki od- 
była się rozprawa o rozrucky w Kronsztadzie 
w listopadzie r. 1905. Oskarżonych było 207 
osób. Z tych 85 uwolniono, jednego skazano 
na dożywotnie roboty przymusowe, jednego 
na 20 lat, czterech na 12 lat, dwóch na 8 lat, 
jednego na 6 lat robót przymusowych. Prze- 
ważną liczbę podsądnych skazano na więzie- 
nie od 1 do 4 lat, resztę na woielenie do kar- 
nych rot. Trybunał stwierdził, że władze miej- 
scowe i marynarskie nie dostarczyły wymaga- 
nej pomocy przy tłumieniu rozruchów. 

Petersburg. Gapon wystosował do proku- 
ratora państwa pismo z oświadczeniem, że pre- 
zydent gabinetu Witte w jesieni 1905 r. zapro- 
ponował mu akcyę celem powołania napowrót 
do życia klubów robotniczych i przytem zape- 
wnił mu akcyę na poły legalną w Petersbur- 
gu. Głapon wzywa obecnie, ponieważ przeci- 
wnioy go tak atakują, albo żeby mu pozosta- 
wiono zupełną swobodę działania, albo, gdyby 
uważano działalność jego za karygodną, by po- 
gtawiono go przed sądem. 

Askabad. Ubiegłej nocy zdarzyła się ailna 
eksplozya bomby naprzeciw domu naczelnika 
okręgu, nie zraniła jednak nikogo. Sprawcy 
zbiegli. — Wśród personalu kolejowego podo- 
bno panuje wrzenie, zachodzi obawa strejku. 
Ulicami przeciągają patrole. 


r - - 
Z izby sądowej. 
Lwów 2 kwietnia, 
(Zakończenie swarów sąsiedzkich). 
W sierpniu z. r. spłonęła w Malechowie chata 
ji zabudowania gospodarskie włościanina Janowskie- 
«go, Ponieważ wszystko przemawiało za tem, że po- 
Żar powstał z podpalenia, Janowski oskarżył o ten 
czyn swojego sąsiada Bartłomieja Kufłowskiego, 
z którym ciągłe toczyli spory, W czasie pierwszej 
rozprawy został Kuflowski werdyktem sędziów przy- 
sięgłych uwolmiony. Obecnie toczyła się przez dwa 
dni rozprawa draga, a śe znaleźli się świadkowie, 
którzy winę podswądnego atwierdzili, sędziowie przy- 
sięgli uznali go 11 głosami winnym zbrodni pod- 
palenia, a trybunał skazał go na 6 lat ciężkiego 
więzienia. 
Podczas rozprawy przesłuchano między inny- 
mi jako Świadka 12-letnią pastuszkę Maryę Fory- 
siównę, która głównie przyczyniła się do wykrycia 
zbrodniarza. Dziecko to przechodziło dziwne koleje 
losu. Kiedy liczyła cztery lata, wypuszczono je 
z jakiegoś klasztoru na własny chleb, Pozostawione 
samemu sobie, przystało do jakiejś bandy cyganów, 
a później występowało w cyrku. Nie podobał się 
jednak dziewczyace chleb cyrkowy, to też zabłą- 
dziła do Malechowa, gdzie pasła krowy. Na zapy- 
tanie jednego z sędziów przysięgłych, czy chodzi do 
kościoła, odpowiedziała z płaczem, że nie, bo nie 
ma sukienki. Wobec tego sędziowie przysięgli urzą- 
dzili między sobą składkę i zebrali dla niej kilka- 
naście koron na sukienkę świąteczną, 
æ a 


Lwów 2 kwietnia. 
(Masowy proces o gwałt publiczny.) 

Jak wiadomo, tego roku wielu ludzi po- 
stanowiło ze względu na wypadki w Króle- 
stwie nie tańozyć w karnawale. Nie wszyscy 
jednakże podzielali zapatrywania o konieczno- 
ci takiej „żałoby narodowej”. To też tu i ów- 
dzie przygrywała muzyka do tańca. Znaleźli 
się jednak ludzie, którzy uważali się za powo- 
łanych przestrzegać dotrzymywania owej „ża- 
loby narodowej“, a opornych zmuszać gwałtem. 
A mianowicie socyeliści, którzy podczas osta- 
tniego strejku drukarskiego dzień po dniu 
urządzali we Lwowie w sali pasażu Mikola- 
acha taneczne zabawy dla dziewcząt i wogóle 
personalu drukarskiego, postanowili sobie przy- 
znanego prawa odmówić wszystkim „bogaczom*, 
„panom“ i „paniozom*. To postanowienie swo- 
je — jak to jest ich zwyczajem — wpro- 
dzali w życie choóby gwałtem. I tak 8 sty- 
cznia b. r. grono inteligeucyi w Sanoku urzą” 
dziło w tamtejszem kasynie zabawę, Podczas 
wieczorku napadł na lokal kasyna podmówiony 
przez egitatorów tłum robotników i przez for- 
malne oblężenie, bombardowanie kamieniami 
szyb w oknach i przez wtargnięcie do sali 
zmusił hawiącycb do zaprzestenia tańców i do 
opuszczenia sali. Skończyło się oczywiście na 
aresztowaniu przez policyę i żandarmeryę wie- 
ju demonstrantów i stawieniu ich przed sąd 
za popsłniony gwałt publiczny. Do przeprowa- 
dzenia w tej sprawie rozprawy delegowano sąd 
obwodowy we Lwowie. 

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj. Stają na 
niej oskarżeni o gwałt publiczny: Jan Korne- 
oki, kotlarz. Maurycy Landau, żonaty, ślu- 
sarz. Stanisław Boczarski, żonaty, ojciec 6 
dzieci, pensyonowany kowal kolejowy. Marcin 
Komorowski, żonaty, lakiernik. Jak Wojto- 
wiez, giser. Maciej Mazur, ślusarz. Jan Wi- 
śmiowski, kowal. Stefan Gut, żonaty, kowal, 
Jan Stramik, robotnik fabryczny. Adam Słoto- 
łowicz, tokarz. Józef Biłas, terminator masar- 
ski. Mikołaj Wójcik, żonaty, kelner. Wawrzy- 
niec Stramik, żonaty, kowal. Wilhelm Topin- 
ka, tokarz. Stanisław Wróblewski, żonaty, oj- 
cieo 8 dzieci, ślusarz. Franciszek Niedzielski, 
śluserz. Karol Multaczyński, ślusarz. Józef 
Duszko, stolarz. Stanisław Nijakowski, ślusarz. 
Leon Próchnieki, żonaty, kowal. Michał Szere- 
meta, robotnik fabryczny, Jan Gabryel, żona- 
ty, ojciec 4 dzieci, giser. Jan Knycha, ślusarz. 
Wincenty Głorgon, żonaty, ojciec 4 dzieci, ko- 
wal. Mateusz Iwanowicz, żonaty, ojcieo 1 
dziecka. Ludomir Lewandowski, praktykant to- 
karski i Kazimierz Zaborski, kowal. 

Oprócz tych 27, proknratorya oskarża je- 
szcze ślusarza Józefa Nkorupskiego, który je- 
dnakże na rozprawie nie stanął, leży bowiem 
chory w szpitalu. Oskarżonych bronią adwo- 
kaci: dr. Dwervioki, dr. Leser i dr. Feuer- 
stein, Akt oskarżenia przedstawia demonstra- 
cyę następująco : 

D. 8 stycznia wieczór poczęli gromadzić 
się robotnicy fatryczni pod czytelnią robotni- 
czą, skąd w wielkiej liczbie ruszyli pod gmach 


| „Sokola“, znajdujący się w pobliżu budynku | ści krów, ludzi około nich zajętych i ne 
minal, ażeby modlili się w cichości i nie ozy- | cznych. Komitet ten ze względu właśnie, żeby | nych zawiadomił cara, że zarządzona z jego: kasynowego, gdzie rozpoczęła się po g. 9 wie-' używanych do mleka. 


w aptekach, — Przepis użycia do każdej puszki dołąeznny. 
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| czorem zabawa z tańcami. Zaledwie zaczęt0 


grać walca, robotnicy zwartą masą ruszyli poć 
gmach kasynowy i otworzywszy go, poczę!! 
groźne wydawać okrzyki, skierowane przeciw | 
uczestnikom zabawy. Równocześnie z pośr 
tłumu poczęto rzucać kamieniami, polanami © * 
pałowego drzewa i żużlami do okien kasyna ! 
to z taką siłą, że pociski, przebiwszy okna ! 
firanki, padały na środek sali, a nawet po% 
przeciwległą ścianę. Wskutek tego goście, bio* 
rący udział w zabawie, zmuszeni byli cofnąć 
się do garderoby. Pogaszono również światle | 
w sali balowej. Tłum napierał na kordon poli | 
oyi, broniącej wstępu do kasyna i domagał 91$ 
natychmiastowego zaprzestania tańców, grożęć 
wtargnięciem do sali, przyczem wydawał okrzy” 
ki: „hańba“, „łotry”*, „na latarnię z nimi“, ê 
równocześnie zwartą masą napierał na poli” 
cyantów. Szezupła liczba policyantów nie zdó 
lala oprzeć się naciskowi tłumu; wkrótce znó 
czna liczba ludzi weszła na schody kasynowe 
Na korytarzu i na schodach było około 100 10 
dzi, trzymających w rękach kije, laski i żużle 
Stojący na przodzie mężczyzna żądał, aby wy” 
dalono muzykę. 

Wobec grożnej postawy demonstrantów 
poleeono muzykantom wyjść z kasyna, a kie 
dy muzykanci wśród szpaleru przez napastn! | 
ków utworzonego opuszozali kasyno, dały 516 
pośród tłumu słyszeć głosy: „gdybyście nić 
byli ich puścili, toby żaden z was z życiem 
nie uszedł". Po odejściu muzyki zamierzali 1” 
czestnicy zabawy zjeść jeszcze zamówioną “Ý 
kasynie kolacyę. Gdy jeden z komitetowych 
odezwał sią do demonstrantów : „wyście ju 
zjedli - kozacyę, pozwólcie i nam to zrobić, £| 
potem rozejdziemy się do domu“, odpowiedzie” | 
no mu: „nie wolno, nie pozwalamy na to, ka 
¿dy ma kolacyę zjeść w domu“. W obec takiej 
postawy postanowili uczestnicy zabawy né 
tychmiast rozejść się do domu. Gdy wycho” 
dzili wśród utworzonego przez tlum szpaler! 
nie szozędzono im jeszcze okrzyków: „hańba. 
itp. Szkodę, wyrządzoną przez wybicie szy" 
obliczono na 212 koron. t ] 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 e) 
rano. Przesłuchano kolejno oskarżonych : Kor 
neckiego, Landaua, Boczarowskiego i Komo 
rowskiego. Wszyscy oni zgodnie twierdzą, $ 
w tłumie demonstrantów znaleśli się przypad” 
kowo, przywiedzeni na miejsce jedynie ocieka" 
WOŚCIĄ. 

Tłum składał się w przeważnej liczbie % 
niedorostków i gimnazyalistów, których było 
tylu, iż można sądzić, że to gimnazyaliści urzą” | 
dzili demonstracyę. Wssyscy czterej przegl 
ehani oskarżeni stanowczo wypierają się, jako” 
by brali czynny udział w demzonstracyi. Lan, 
dau twierdzi nawet, iś stał najspokojniej w 
obok polioyanta, bo sam o siebie się lękał znaj”. 
dując sią wśród wzburzonego i wykrzyknjąceg0 
tłumu. O godzinie wpół do pierwszej po pat“ 
zie rozpoczęło sią przesłuchanie oskarżoneg! 
Wojtowioza, który tak samo zeznaje, jak jego 
poprzednicy. i 

Gods. } z południa rozprawa trwa dalek 
Potrwa ona 5 do 6 dni. Wezwano do niej 88 
świadków. Obrona zażądała wezwania  jeszość 
bawiącego w Abazyi komisarza starostwa pan^ 
Chylińskiego. 
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Sambor, 2 kwietnia: 
(Wymuszenie i ossczerstwo). 

* Przed tutejszym trybunałem orzekający” 
rozpoczęła się dziś bardzo sensacyjna; na ki 
dni rozpisana rozprawa o wymuszenie i. 
szczerstwo. Na lawie oskarżonych zasiadejź 
Maryan Jaworski, zamieszkały w Tustanowioe0 
właściciel kopalni nafty; Mechel Hirschbanut ką 
pieo ze Stryja; dr. Michał Zaderecki, adwok* 
ze Lwowa i Józef Wolny, przedsiębiorca nafto 
wy w Drohobyczu. Wszyscy oni oskarżeni * 
o to, że chcąc zmusić niejakiego Mojźesf? 
Kornhabsra do zawarcia ugody w sporso” 
jakie z nim wiedli, grozili mu doniesienie 
karnem o zbrodnie, jakich się rzekomo misi 
Kornhaber dopuśció, a następnie istotnie ob¥™ 
nili go o zmyśloną zbrodnię podpalenia chat 
Maryi Matkowskiej w Borysławiu, równieź / 
zmyśloną zbrodnię nakłonienie radoy sąd” 
krajowego Józefa Komana do nadużycia wie, 
dzy urzędowej, któremu Kornhaber miał ć% 
10.000 koron dla zatuszowania sprawy. g“ 
'radzoa Koman zjechał do Borysławia z ram? 
nia sądu dla przeprowadzenia śledztwa o | 
podpalenie. Radzcy Komanowi zaś zarzucali, $$ 
owe 10.000 przyjął, za te pieniądze dał się 03 
legalnego spełnienia obowiązku odwieżć i sp!’ 
wę zatuszował. 

Do rozprawy powołano 20 świadków. 


Mały feljeton. 


IDEALNE MLEKO. 
(Humoreska amerykańska). | 

Czem jest mleko w życiu człowieka, zwł? 
szoza w pierwszych latach jego pobytu na ty 
padole płaczu, — przypominać nie potrzebe: 

Oddawna jaż zwrócono uwagę, że miek0 
jednak, dostarczane ludziom w sposók odwi? 
cznie praktykowany wiele pozostawia do ŻY 
czenia, głównie pod względem czystości. Gdf | 
zaś bakteryologia dowiodła, że grażlica, t0 
największy wróg ludzi, szerzy się również 
wśród rodzaju krowiego i że x mlekiem poły | 
kamy setki, a może i tysiące mikrobów grużł 
cznych, istny popłoch zapanował między lu t 
mi. Oo robió? 

Zaczęto stosować najrozmaitsze sposob)! 
mające na celu tępienie bakteryi w mleky 
Najskuteczniejszem okazało sią „sterylizowani*, 
mleka, to jest ogrzanie go do wysokiej ciep!” 
ty. Sterylizacya szybko się przyjęła i rozpo 
wszechniła. 4 

Wkrótce jednak przekonano się, że mloky 
sterylizowane pozbawione jest najważniejszy o 
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swych własności odżywczych. Nie ma w u! 
wprawdzie bakteryi, ale nie ma też i tego: 
w mleku być powinno. b 
Jedynie tylko mleko ozyste może ozy”., 
zadość żądaniom, jakie mu stawiamy. Ale 3, | 
pewnienie mu ozystości nie jest tak łatwą f* 
ozą, jakby się zdawało. - gi 
Stanach Zjednoczonych poczyn!9 
pierwsze próby ku zapewnieniu konsumen“ ig 
mleka idealnie czystego. Założono w Bie 
Nowojorskim kilka mleczarń „wzorowych'- m 
Co prawda i u nas są mleczarnie Raw 
we", ale między naszemi a nowojorskiemi JU 
tak wielka różnica, jak między brudną bieli$ 


a czystą. pó 
Naszych mleczarń opisywać nie potrai 
znamy jej mniej więcej wszyscy. W 8” 2 


kańskich mleczarniach wzorowych przyjęć” jo" 
zasadę utrzymanie w jak nejściślejszej 0% RL 
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Sterylizuje się tam wszystko, co wchodzi ; znltatu finansowego. 
z wyjątkiem tylko | deczne podziękowanie paniom: Szymanowskieji Ko- 


Ww styczność z mlekiem, 
mleka samego. 
, Mleczarnia wzorowa amerykańska składa 
się z obory, z oddzielną izbą do dojenia, oraz 
3 izb, gdzie myje się krowy, naczynia i rozle- 
wa mleko. Zajęcie zaczyna się od rana. Każda 
krowa z obory idzie do „umywalni*. Tu myją 
JĄ szczotkami i gąbkami, jakoteź pachnącem 
mydłem i wycierają ścierkami sterylizowa- 
nemi, 

Następuje dojenie. Każda „dojka* przed 
przystąpieniem do swej czynności udeje się do 
ąpieli, ubiera się w odzież świeżą, dwa razy 
dziennie sterylizowaną. Dekoltowanie się „do- 
Jek“ nie jest ohowiąskowem, ale obowiązko- 
wem jest noszenie krótkich, modnych ręka- 
wów. Mleko wydojone lokuje się w speoyal- 
nych skopoach (również za każdym razem ste- 
tylizowanych), skąd przechodzi do chłodników, 
£dzie zaraz po ochłodzenin napełnia się niem 
daszki. 

Zbytecznem byłoby dodawać, że flaszki 
Tównież starannie są myte i sterylizowane, 

Flaszki z mlekiem trzyma się woiąż 
W zimnej wodzie. Zatyczki przyrządzone są 
X masy specyalnej papierowej, wysterylizowa- 
lej; wydaje je lekarz, specyalnie mający je 
pod swą opieką. Flxszki rozsyła się tuzinami, 
W skrzynkach, obłożone lodem. 

Obora utrzymywana jest w nadzwyczaj- 
lej czystości; podłogę ma cementową, ukła- 
aną w mozajkę, dwa razy dziennie mytą; 
Giany ztafli porcelanowych; oświetlenie i wen- 
tylacya znakomite, 

łatwo domyśleć się można, że tego ro- 
dzaju utrzymanie mleczarni jest bardzo kosz- 
owne, więc też i mleko z nich jest bardzo 
drogie. Butelka kosztuje przeszło dwie korony. 
le mleczarnie nie mogą nastarczyć żądaniom, 
tak wielki jest pokup na to „idealne“ mleko. 
Ale bo też i wyniki są znakomite: w mleku 
zwykłem bakteryolog odnajduje kilka milionów 
Bkteryj w centymetrze sześciennym ; w mleku 
„idealnem“ znajduje ich nejwyżej kilkaset, A 
do tego wszystkie są zawsze doskonale wy- 


KRONIKA. 


Lwów 2 kwietnia, 
+, „Znalezienie św. Krzyża”, oratorynm p. Fe- 
likga Nowowiejskiego, które będzie we Lwowie 
10 bm. odegrane na dochód kościoła ów. Kiżbiety, 
trwa około 1, godziny, a poprzedzone będzie pre- 
indyum, s wypracowanym Bymfonicznie tematem 
łego dzieła. Główną partyę ma św. Helena, 
Matka oesarza Konstantyna (głos altowy). Drugą 
X rzędu rolą solową jest rola Makarego, biskupa 
Jerozolimskiego (bas). Chór pielgrzymów jest męski; 
hór kapłanek Wenery żeński, a chór złych duchów 
eszany. 

Część pierwsza przedstawia procesyę pielgrzy- 
nów na Golgotę i powitanie św. Heleny i jej or- 
aku przez biskapa X. Makarego. Na zapytanie 


akarego, co ją do świętych bram Jeruzalem 
p morza i góry przywiodło, odpowiada św, 
ena : 


Cudowny we śnie raz ujrzałam znak; 

Na niebie gorzał Chrystusowy krzyż! 

Tu krzyż mam snaleść, oznajmił mi Bóg! 

Od chwili tej serce me tęskni woiąż; 

Ja umrzeć nie chcę, zanim ujrzę 

Cudowne krzyża drzewo to! 

Drugą scenę rozpoczyna chór kapłanek Wenery, 
Przeplatany chórem pielgrzymów, proszących o ukara- 
ła tiemnych duchów, i chórem złych duchów, których 

kary przeklina „w Imieniu tego, oo mu Ojcem 
kel“ Zakląwszy te ciemne duchy, każe biskup 
Pad i szukać w ziemi krzyża świętego. 

Soona trzecia zawiera prośbę i wysłuchanie św. 
} ny, tj. znalezienie św. krzyża, który tworzy punkt 
t Minacyjny. Następuje Adoratio Cracis; biskup trzy 

powtarza wapaniały śpiew gregoryański: 
sle lignum Crucis, i quo salus mundi pepen- 

Qratoryum kończy się spiewanym przez chór 
Mtępnym hymnem: 

„Sztandar króla błyszczy już, 

Cudnie jaśnieje święty krzyż, 

Na którym życie zniosło zgon, 

A wieczne azczęście jego plon. 

Błoga nadziejo, Tobie cześć! 

Bo Twem zadaniem. pomoc nieść, 

Ty słabym siłom ułatwiasz czyn, 

Ty zmyjesz bezmiar naszych win! 


Precz piekielne wy moce! 
Świeci Pański krzyż! 
Zwyciężył s Judy plemienia lew, 
Chrystus Pan, Chrystus jest królem. 
Chryste! Zachowaj od xłego Twój lud! 
Chrystus jest królem! 
Alleluja! Alleluja! Alleluja! 

_ Wyścigi konne we Lwowie odbędą się 
toku bieżącym na torse za rogatką Btryjską dnia 
Czerwca, 1 i 8 lipoa b. r. 

Prezydent gabinetu br. Gautsch — jak do- 
hga dzienniki wiedeńskie jutro jedzie do Karls- 
u, skąd wróci do Wiednia dopiero 18 kwietnia. 

t» Restauracya katedry św. Jura. Na odby- 

y, ymi dniami posiedzeniu komisyi archeologi. 

byy przyjęto jednogłośnie plany  rekonstrukoyi 

gp YM, wypracowane przez inżyniera p. J. A. 

lpg tickiego, obliczającego koszt całej roboty na 

O koron. W skład komisyi restauracyjnej 

dzą oprócz projektodawcy pp.: prof. dr. Fin- 

ry dr. Czołowski, prof. dr. Bołoz-Antoniewicz, 

Aas dr. Kolessa, x. mitral Bielecki i x. kanonik 

łą elki, Roboty rozpoczną się jeszcze w tym 
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tey Z Izby Inżynierskiej. Na wczorajszem wal- 
Mi gromadzeniu autoryzowanych techników cy- 
do Joh Król. Galioyi z W. Ks. Krak. wybrano 


F kip rnio prezydentem galic. Izby inżynierskiej 
| kaiera Zygmunta Jasińskiego, nadinspektora 


ON Państwowych, wiceprezydentem inżyniera Bo- 
A Diugoszowskego, skarbnikiem inż. Sewe- 
dw; idta, rektora pelitechniki, sekretarzem inż. 
èy ika Mianowskiego, ozłonkami wydziału: inż, 
, y üta Kędzierskiego radzcę budownictwa, inż. 
Blautha profesora politechniki i nadin- 
Wydsiału kraj, architektę Wincentego 
ija ego, inż, Jana Łempiokiego, dyrektora bnd. 
W p x Przemyśla, ink. Antoniego Fleischła i 
Tola Pomianowskiego, wreszcie zastępcami 
W wydriału: arch, Stanisława Chołoniew- 
i i Geometrę Władysława Wojtana. 
yè „Raut panieński, urządzony dnia 8 marca 
N a dochód Towarzystwa kolonii wakacyj- 
k 


a dziewcząt, przyniósł czystego dochodu 
r 
ty Wy 


+ 


lony 


on, 

ny w dzia? Towarzystwa, podając to do publi- 
y, łą domości, poczuwa się do miłego obowiązku 
ap À niniejszem gorących wyrazów podzięki 


lonia M, którzy raczyli przyczynić się do uświe- Í 
— dłu i do osiągnięcia tak pomyślnego re- 
wiece Wielkanocne Paschały, Świece 
kościelne, Kwiaty na świece. 


W 


Przedewszystkiem śle 


złowskiei, panom: Zarembie, Baranowskiemu i Tro- 
janowskiemu za wypałnienie programu rautu, oraz 
kó'ku amatorów za odegranie komedyjki. 


PRZEGLĄD s dnia 8 Kwietnia 1906. 


c= 


serde- | do dzieła „Polska, obrazy i opisy“, wpłynęło prac 


trzynaście. Nagrodzono projekt pod godłem „Le- 
luja“, Po otwarciu koperty okazało się, że autorem 
projektu jest Józef Czekierski ze Lwowa, Inne 
prace mokna po wymienieniu godła odebrać w admi- 


W urządzeniu bufetu dopomogły firmy pp. Ba- | nistracyi Macierzy Polskiej. 


czewakiego, Bienieckiego, Czyżeka, Hófingera, Star- | 
ka, Szkowrona i Zgórskiego, tudzież Lwowskie | 
Towarzystwo akcyjne browarów, nadto szerokie 
koła publiczności pośpieszyły z pomocą komitetowi 
i przes znaczne maddatki przy xzakupnie biletów 
przyczyniły się do osiągnięcia tak wielkiego do- 
chodu, za co Wydział przesyła serdeczne, staro- 
polskie: „Bóg zapłać“. 

Fakt, iż wśród powodzi różnorodnych zabaw, 
urządzanych na cele dobroczynne, raut na dochód 
Kolonii przyniósł tak świetny rezultat finansowy, 
dowodzi, że cele Towarzystwa kolonii wakacyjnych 
dia dziewcząt są ogółowi społeczeństwa sympaty- 
czne, że śpieszy ono zawsze chętnie i ofiarnie 
z pomocą, gdzie chodzi o zaradzenie prawdziwej 
biedzie. 

Nagrodą dla wszystkich serc szlachetnych 
niechaj będzie pamięć o em, ile łez się otrze, ile 
się radości wniesie w ciemne i smutne mieszkania 
nędzerzy, ratnjąc najdroższy ich skarb — dzieci, 

Pani Helena Zbolńska- Ruszkowska wy- 
stąpiła we czwartek, dnia 38 z. m., po rez pierw- 
szy — na razie gościnnie — na scenie Opery 
nadwornej w Wiedniu i — jak stamtąd donoszą— 
odniosła sukces świetny. Grano „Aidę* Verdiego 
w obsadzie znakomitej: Slezak, Demuth, Hesch, 
Wissiak — satem sumi pierwszorzędni śpiewacy— 
oraz doskonała Amneris, p. Kittel, tworzyli razem 
z panią Ruszkowską ensemble wzorowy. Dyrygował 
orkiestrą p. Spetrino. Teatr był szczelnie zapel- 
niony: w lożach i krzesłach było wielu Polaków, 
Pavią Ruszkowską przyjęła publiczność wiedeńska 
z wielką sympatyą i oklaskiwała gorąco zarówno 
przy otwartej scenie (zwłaszcza w akcie trzecim 
i duet w IV), jak i po każdem zapuszczeniu kur- 
tyny. Po trzecim akcie i przy końcu przedstawie- 
nia wiedeńske. publiczność, bardzo wymagająca 
i chłodna, była widocznie niezwykle rozgrzana 
i wywoływała śpiewaczkę naszą wielokrotnie, 

Pierwszy występ na scenie takiej, jak Opera 
nadworna w Wiedniu, przyczem śpiewaczka polska 
ma do przełamania ogromne trudności językowe, 
jest naturalnie dla artystki chwilą równie daner- 
wującą, jak trudną. Ale wielki artyzm i śliczny 
głos pani HRauszkowskiej pokonały te trudności 
i artystka wzięła publiczność i krytykę wiedeńską 
wstępnym bojem, Wszystkie, najpoważniejsze i naj- 
bardziej wymagające dzienniki wiedeńskie, jak: 
Fremdenblatt, Neue Freie Presse, Die Zeit, Neues 
Wiener Tagblatt, stwierdzają wielki sukces pani 
Ruszkowskiej, chwalą jej śpiew i artyzm i z uzna- 
niem wskazują, że pani Bnszkowska, mimo, iż so- 
pren jej jest przeważnie liryczny, wyszła zwycięsko 
z roli tak bohaterskiej — jak Aida. . 

W Neues Wiener Tagblatt pisze recenzent 
muzyczny: „Postać Junony i miękki, wysoki so- 
pran artystki, który obejmuje dwie oktawy i bierze 
z łatwością wysokie C, jednają śpiewaczce sym- 
patye słuchaczy odrazu“, Die Zeit zaczyna swe 
sprawozdanie od słów: „Pani Ruazkowska podo- 
bała się nadzwyozajnie*. I w tym tonie piszą 
wszystkie dzienniki wiedeńskie. 

Szkoła gospodarstwa domowego (Cho- 
rążczyzna 6) urządza dla społeczeństwa lwowskiego 
rzecz bardzo użyteczną, wydając obiady domowego 
typu. Każdy, kto chce uchronić swój żołądek cd 
katarów lub pozbyć się chronicznych dolegliwości, 
może liczyć na to, iż dostanie w tej szkole pro- 
dukta najlepszej jakości przyrządzone ze staran- 
nością, umiejętnością i doskonałym smakiem, przy 
użyciu jedynie dobrego masła. Ponadto umysł este- 
tyczny doznaje zadowolenia, ponieważ sala jadalna 
jest piękna, jasna i czysta — wolna od dymu oy- 
garowego, gdyż uczestnicy obiadów nie palą w sali. 
Wydawane są również obiady do menażok. Szkoła 
przyjmuje także zamówienia na pieczywa świą- 
teczne. 

„Polskie Muzeum*. Pod takim tytułem roz- 
poczyna wychodzić w Krakowie z dniem 1 kwie- 
tuia b, r. iilustrowane czasopismo poświęcone ma- 
larstwu, rzeźbie i przemysłowi artystycznemu. Celem 
jego jest zapoznanie ogółu przedewszystkiem z ty- 
mi zabytkami sztuki i kultury, które nam prze- 
Bzłość pozostawiła. One bowiem nietylko wyrabiają 
poczncie piękna, ale także doskonale illustrują 
dzieje naszej cywilizacyi, która się w nich od- 
zwierciedliła. Każdy, kogo obchodzi nasza prze- 
azłość, znajdzie w tem nowem piśmie dzieła pierw- 
szorzędnych mistrzów polskich i tych z obcych, 
którzy w Polsce i dla Polski pracowali, znajdzie 
portrety naszych królów, biskupów, hetmanów, 
znajdzie widoki dawnych miast, mieszkań, aparaty 
litnrgiczne, zbroje, medale, tkaniny, hafty i t. d. 
Wiele zabytków polskich zginęło głównie dlatego, 
że nie mieliśmy popularnych publikacyi, któreby 
mogły dotrzeć do wszystkich afer i oddać niejako 
pod nadzór ogółu owe zabytki. Także dla badaczy 
historyi sztuki i kultury znajdzie się w nowem 
piśmie bogaty materyal, który ułatwi im przegląd 
całości i umożliwi studya porównawoze. 

Wydawnictwo powierzone zostało pierwszo- 
rzędnym siłom fachowym, mianowicie p. Feliksowi 
Koperze, dyrektorowi Muzeum narodowego w Kra- 
kowie i p. J. Pagaczewskiemu, kustoszowi tegoż 
Muzeum, jest więc wszelka gwarancya, że odpowie 
ono w zupełności swojemu zadaniu. 

„Polskie Museum” bdzie wychodziło, jake- 
śmy już wspomnieli, w Krakowie, nakładem St, 
Zarewicza i Spółki, a ekspedycya jego będzie się 
odbywała w księgarni G, Gebethnera i Spółki w 
Krakowie, oraz (GG. Gebethnera i Spółki w War- 
Bzawie. Wydawnictwo, podjęte w celach idealnych, 
będzie mimo wielkich kosztów stosunkowo bardzo 
tanie, gdyż prenumerata jego w Galicyi wynosić 
będzie wraz z przesyłką kwartalnie 6 koron. Ze- 
szyty pojawiać się będą raz na miesiąc i zawie- 
rać będą po 5 tablic cynkotypowych, wykonanych 
na najlepszym kredowym papierze, w formacie im 
quarto, oraz po pół arkusza illustrowanego tekstu, 
poświęconego charakterystyce artystów, kierunków 
i technik. 

Koncert staraniem technickiego Kółka Tam- 
burzystów „Dźwięk* odbędzie się we trodę dnia 
4 kwietnia w sali Kasyna wojskowego przy ul. 
Fredry. Dochód przeznaczony na technicką grupę 
Towarzystwa Domu zdrowia uczącej się młodzieży 
polskiej, „Pomoc Bratnia w Zakopanem”, — W pro- 
gramie biorą łaskawie udział penie: Marya 
Gembarzewska, Marya Collignon- Szymańska, Ma- 
rya Zawiejska, Zofia Obtułowiczówna. panowie: 
Józef Szymański, Andrzej Miś i Karol Lilienthal, 
Akompaniament objął Dr. Zdzisław Szczepański, 

Powódź koncertowa. Z Przemyśla dono- 
Bzą, że zapowiedziany tam na zeszły wtorek kon- 
cert p. St. Barcewicza musiano odwołać, gdyż nie 
sprzedano ani jednego biletu. Podobno przez cały po- 
przedni tydzień odbywały się w tem mieście co- 
dziennie koncerta, tak, że wreszcie dla znakomi- 
tego naszego skrzypka zabrakło słuchaozy. 

Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs, o- 
głoszony przez Macierz Polską ua okładkę ozdobną 
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e woskowe 


Bankructwo. Z Przemyśla donoszą, że ta- 
meczny dostawca wojskowy, Juda Schimmel, za- 
wiesił wypłaty. Passywa wynoszą przeszło 100,000 
K., a stratę ponosi głównie tameczna „czerna gieł- 
da*, która od chwili ogłoszenia bankructwa dniem 
i nocą oblega domostwo bankruta, 

Samobójstwo. O godzinie 8 kwadranse na 
12 dzisiaj w południe przyszedł do hotelu Saskie- 
go słuchacz praw Abraham Zeiler i zamknąwszy 
się w pokoju hotelowym wystrzelił do siebie z 
rewolweru. Kula przeszyła mu lewą pierś powy- 
żej serca. Zeilera żyjącogo jeszcze odwiozło pogo- 
wie ratunkowe na klinikę. Przyczyną samobójstwa 
była nieszczęśliwe miłość. 

Fonograf narzędziam tortury. Przed sądem 
nowojorskim toczyła się przed kilku dniami sprawa 
przeciwko niejakiemu p. Hollumsowi, oskarżonemu 
przez własną żonę o okrucieństwo. Istotnie wymy- 
ślił on bardzo niezwykły rodzaj tortury, w celu po- 
zbycia się żony. Oto wygłosił on do fonografu bar- 
dzo gorące ońwiadczenie miłosne pod adresem pe- 
wnej kobiety, o którą żona była zazdrosna, i co 
noc ustawiał aparat przed zamkniętemi drzwiami 
sypialni żony. Nieszczęśliwa kobieta całemi godzi- 
nami musiała słuchać tych miłosnych wyznań, od- 
dawanych z niesłychaną siłą przez fonograf. Ró- 
wnocześnie Hollums wraz ze swoją kochanką usi- 
łowali wmówić w otoczenie, że pani Hollums do- 
znaje halncynacyj i ma początki choroby umysło- 
wej. Wreszcie udało się nieszczęśliwej kobiecie 
z pomocą krewnych dostaó w swe ręce narzędzie 
tortury. Na rozprawie sądowej po raz ostatni je- 
szcze wysłuchała fonograficznych wyznań wraz 


z całym trybunałem, który uznał ten dowód za do- | gotowa od 8'10 do 8'25, żyto gotowe od 560 do; 


stateczny do ukarania okrutnego męża. 
Przykrawacz milloneram. Przykrawacz w 
jednym z wiedeńskich zakładów krawieckich, nie- 


tam wozoraj posiedzieniu zarządu. kartelu na- 
ftowego uchwalono z niżyć cenę nafty o 8 ko- 
rony na 100 kilo. Do tego kroku. skłania za- 
rząd kartelu ooruz dotkiiwsza konkurencya 
nafty rumuńskiej, tudzież stojących poza kar- 
telom małych producentów z Galicyi i z pól- 
nocnych Węgier. 

Z Tryestu donosrą, że nowy układ sub- 
wercyjny między rządem a „Lloydem* przed- 
łożomy zostanie dopiero w maju akoyenaryu- 
szom „Lloyda“ do zatwierdzenia. Na budowę 
nowych okrętów daje rząd „Lloydowi* za- 
liozkę , ale nie w wysokosci przezeń żądanej, 
t. j 15 milionów, lecz tylko 5 milionów koron. 
Subwencya państwowa zostaje znecznie pod- 
wyższona, ale jeżeli czysty dochód przedsię- 
biorstwa wynosić bąćzie w jakim roku więcej 
niż 1'/, miliona koron; to jedna trzecia część 
nadwyżki przypaść me peństwe. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
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HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 2 kwietnia, Ks. S. Lubo- 
mirski z Równego- Ks. E. Sapieha s Biłki. Hr. A. 
Stadnicki, W, Hausner i M. Wodzińska z Krako- 
wa. A. Garapich z Zagórza. J. Goldberg z Grzy- 
małowa. F, Trembałowicz z Liska, M. Kramarzyń- 
ski z Przemyśla. E. Kozicki z Darachowa. O. Klo. 
minek z Trzcinicy. D. Pogłodowski z Butkowio, 
W. Friedman z Wiednia, A, Gorayski z Moderów.- 
ki. W. Beksiński » Sanoka. 

HOTEL EUROPEJSK|. 
ALBERT SZEOWRON. 
lwów Flac Marpacki, 
Frxyjechali xia 2 kwietnia, S8. hr, Fredro z 
Rzeszowa. Rudzca A. Bzczu-rowski ze Stryja. Dr.J, 
Baraberger z Kissingen. T. Błonecki z Zadarowa. 
Barm. A. Dworskiz Przemyśla. P, P, A. Zarańscy 
z Drohobycza. M, Komarnicki z Jarosławiec. Dr.B. 
Rubczyński ze Zborowa. E. Obertyński z Nowo- 


siółki, 5, Kramer" z Remscheid. L, Łoboś z Tau- 


kowie na Kleparzn dnia 30 marca 1806 roku.) — I rowa. Brof. Browicz siKrakowa. M„Rolatski ai 


Dzisiejszy targ odbył się bez znaczniejszych obro. $ À ze ` 
tów. Təndencya na śyżo i Dae. była cokolwiek |E. E. Banadorf 1 ðr A a i 
lepszą i ceny notowane wyższe, Inne srtykuly bez gp W. ndk” OJ s 
AAN. f rsykowski z RoByi, 

Bprzedawano: pszenicę białą od 8:46— 
880 kor., czerwoną od 8'45.—8'80. żyto od 6:40— 
7:10, jęczmień od 6:80—B'00, owies od 7:80—8'00, 
groch zwykły od 9'00—10'75, groch „Victoria“ | 
od 1150—12:75, groch do siewu na paszę odl 
0:00—0000, wykę nową od 9':00—1000, bobik od | 
7:50—7 75, kukurudzę starą od 0'00—000, kuku- r) ; iP WE” - 

U : : z y Żółkwi. B. Widejewicz'z Wołeniowa. W. Stawse 
rudzę nową od 8'00 ko Cinquantino od 8'40— ze Stryja. P. Kostecki i A Glixelli x Wałssewy: 
S 0. otręby pszenne ać 00 0 2a, orgun dytniege iraan uk Oa A NIE JE E S 
od SZ pon a azjatka. | ny iF. Elts z Wiednia, E Peiryofkiv i 
ŁB ilogramów. m Z ; a A 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy i Przemyśla, J. Kulczycki z Rudek, W. Herten i N. 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 


HOTEL FFRAWCLUSK! 

i1wÓr Pies Marsaoki 

£ieroszorsgdny hotel s komfortem wrsądocny, gd. 

sneńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cukierwa 
w mijet. 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. B. Lityńscy z 


|", 


! Rosental z Borysławia. F. Sehmidt z Brukneli, F, 
; Tyczka z Bochni. Z. Kreutner z Krakowa. M. hr. 


5:80, owies obroozny gotowy od 6'90 do 7:20, ; 
jęczmień pastewny od 6:00 do 6'80, jęczmień bro- i 


warniany od 6:60 do 7'00, 


"AR 


rzepak od 1800 dof 


jaki Franciszek Krucki otrzymał tymi dniami za- f 1326, groch pastewny od 6:75 do 7:26, groch do: 


wiadomienie od konsula amerykańskiego, że zmarły 
w Ameryce wuj jego pozostawił mu majątek w 
kwocie 60 milionów franków. w wuj trudnił się 
handlem drzewa i jeszoze jako młody człowiek wy- 
emigrował do Nowego Jorku, tam zakupił tereny 
lesiste i wras z niemi niespodziewanie stał się wla- 


gotowania od 8:60 do 10:00, wyka od 8:50 do 9'00, i 
bobik od 6:50 do 6'80, koniczyna czerwona od 45'-— ; 
do 60'-—, koniczyna biała od 45:— do 55:—, ko- | 
niczyna szwedzka od 75— do 80—, 
22:00 do 26:00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 


. 


od 82:75 do, 


ścicielem kopalni złota, której zawdzięcza swój ma- | 38:00, ekskontyngentowany od 17:75 do 18:00. > 


jątek, Wszystkie dzieci jego wymarły przed nim, 
tak, że nie wpodziewający się niczego biedny Bi - | 
Btrzeniec odziedziczył amerykańskie miliony. 
Temperatura dnia 30 marca o godz. 7mej 
ranc wynosiłe : w Galicyi zachodniej —1, we Lwo- 
wie —2, w Tarnopoln —1, w Czerniowcach — 1, 
w Wiednia —l, w Salcburgo —2, w Gracu —2, 
w Pradze -~ 1, w Tryeście +83, w Abbazyi -1-8, 
w Raguzie + 6, w Budapeszcie --1, w Berli- 
nie —1, w Hamburgu --i, w Monachium — 8, 
w Zurychu —2, w Genuwie -|-1, w Lugano -|-2, 
w Anglii 44, w Paryżu -|-1, w Biarritx +4 | 
w Nizzy + 8, 
we Florenoyi +8, w Rzymie -} 6, w Neapoln 
+ 7, w Palermo -j- 9, w Madrycie -|-4, w Bztok- 
holmie — 6, w Petersburgu — 7, w Wilnie —4, 
w Warszawie —2, w Moskwie —8, w Kijowie 
—1, w Odessie +-1, w Serajewie —2, w Belgra- 
dzie -|-2, w Bukareszcie |-8, w Sofii -|-2, w Kon- 
stantynopolu + 7,w Atenach --8. (Temperatura 
według Celsiusza). 
Zmarli. W Dynowie Jan Bęgziak, notaryusz, 
w 54 roku ś cia. 
Stan powietrza. T. o g 7. teno-|- 1 R. w noi, 
-- 1 R. Bar. 770, Idzie w górę. Snieżyca, wiatr 
półn. zach, 
Fatalista. 
— Teraz, gdym otrzymał słowo od pani po- 
zwolą zapytać, ozy nie jesteś pani zabobonna? 
— Nie, a dlaczego pan o to pyta? 
— Bo pani jesteś moją... trsynastą narzeczoną. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Grzech 
i pokuta,“ dramat w 5 a. Karpeńki-Karego. Wy- 
stęp ruskiego teatru i znako itej ukraińskiej ar- 
tystki pani Zankoweckiej. We wtorek „Czarno- 
morcy,* przedstawienie ruskiego teatru (występ p. 
Żankoweockiej). We środę „Wasele* Wyspiańskie- 
go. We czwartek „Drucierz,* operetka. W piątek 
przedstawienia nie będzie. W sobotę „Kopoiuszek,* 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami w 
8 odsłonach Grimma i Górnera, przerobił Adolf 
Walewski. 
Repertuar teatru krakowskiego. We wto- 
rok „Pelleas i Mellisanda,"* poemat dram. w 132 
obrazach Maeterlincka. We średę „Niepoprawni,* 
dram. w 5 a. Jal. Słowackiego (popularne), We 
czwartek „Pelleas i Melisande“. W sobotę „Miło- 
mierdzie milczenia,* pztuka w 8 a, dla.. Ko.. i 
„Nowe pędy,“ dram. w 1 a. J. Klemensiewicza 
(nowość). W niedzielę wieczorem „Obrona Często- | 
cbowy,* obr. hist. Jui, z Poradowa (oeny zniżone 
do połowy), wieczorem „Tamten,“ sztuka Maskoffa. | 
Filharmonia iwowska nam denosi: Panig 
Loewenhoffówna, którą za parę dni usłyszymy, to 
niezwykłe zjawisko, Technikę ma ogromną, dotknię- 
cis elastyczne, jak stal hartowne, miękkie jak 
aksamit, wrażliwe jak mimoza, pieszczotliwe i 


Owies wykazuje dalszą 
produkta notują niezmiennie, 


zwyżkę cen, inne; 
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(Depesze poranne) 


Kraków. Odbyte tu wozoraj zgromadzenie | 
socyalistów znamienne było z tego względu, 
że odbyło się na niem solenne zbratanie skon- 
oesntrowsnych demokratów z socyalistami. Prze- 
mawiał Rotter, zapewniał o swojem przywią- | 


w północnych Włoszech +2,1 aniu do socyalizmu i głosował za rexolucyą, 


którą zooyaliści postawili, a która wypowie" ; 
dziawszy impertynencye pod adresem stron- 
nietw koserwatywnych, wzywała demokratów 
z Koła polskiego, aby natychmiast z niego ' 
wystąpili, gdyby ono stawiało im trudno-, 
ści w głosowaniu za reformą wyborczą. i 

Paryż. Strejki górnicze rozszerzają się na 
całą Francyę. Wszędzie żądają górnicy zmniej- 
szenia godzin pracy do ośmiu, a podwyśszenia 
zarobku o 15 do 269/. Nedto domagają się 
oni, aby robotnik po 25 latach pracy w kopalni 
przechodził na emeryturę i otrzymywał ją peł- 
Dą, & ponieważ w przeciągn 25 lat sam złożyć 
nie może takiego kapitału, któryby na tę emery- 
turę wystarozał, przeto żądają oni, żeby rząd 
wspólnie z właścicielami kopalń kapitał ten 
złożyli. Ponieważ rząd przewiduje, iż wybu- 
chną rozruchy, przeto postanowiła rada gabi- 
netowa utworzyć osobny oddział żandarmeryi 
w rewirze górniczym, złożony z 2.000 ludzi. 

Z Lens donoszą, że zmarł iam wczoraj 
jeden z tych górników, który nie chciał przy- 
stąpić do strejku i dostał wa to kulą w pierś 
od socyalistów. 

Hamburg. Około 2.000 marynarzy, nale- 
żących do związku hambuskiego uchwaliło ror- 
począć strejk. Izis wieczór ma się odbyć zgro- 
madzenie robotników portowych. 


(Depesse popołwdniowe). 


Kraków. Mtowarzyszenie kucharzy urzą- 
dziło tu wczoraj wielką wystawę wyrobów 
kucharskich w sali pałacu Śpiskiego, podobną 
do urządzanych corocznie w Wiedniu. Obejmo- 
wała ona 5060 okazów różnych specyalnych 
wyrobów. Publiczność zwiedziła wystawę bar- 
dzo licznie i rozkupiła wszystkie losy, Dochód 

rzeznaczony na założenie szkoły kucharskiej. 

Białystok. Wozoraj znaleziono w przed- 
pokoju zarząda żandarmeryi bombę. 

Kowno. W pobliżu stacyi Omolie zde- 
rzyły się dwa pociągi. Sześć osób zginęło, 
oztery zostały zranione. 

Tyfliss Wobec licznych represaliów gu- 
bernatora, skierowanych przeciw dziennikom 
miejscowym, redaktorzy uchwalili zaprotesto- 


w brzmieniu pełne, dynamika barwna w kolorycie, l waó przeciw teru i domagać się, aby przy- 


gawy perliste sprężyste staccata, temperament 
artystyczny, polot poetyczny, to jeszcze nie wszyst- 
kie przymioty jej prześlicznej gry, 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 kwie- 
tnia: 100 oryginalnych scen u rewolucyi w Ro- 
syi. — La Vampa, święte egipskie tańce, — Ele- 
ktryczny teatr sztucznych ludzi. 10 nowych 
sensacyj, W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 8 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, ul, Karola Ludwika 9. 


uześć ekanomiczna, 
Wiedeń 31 marca. 

(Z) Z Berlina powiał dziś silny prąd 
zwyżkowy. Na targu bowiem niemieckich wa- 
lorów górniczych nastała dziś znaczna haussa, 
skutkiem doniesisń z» Ameryki, zadających 
kłam rozpowszechnianym od pewnago Gzasu 
wiadomościom o gwałtownem pogarszaniu się 
konjunktur amerykańskiego przemysłu kelazne- 
go. Przeciwnie, jak oblicza fachowe ozasopiamo 
Iron Age, amerykańskie huty są obecnie wprost 
zasypane obstalunkami. Spekulanoi berlińscy 
w lot pochwyocili tę wiadomość, aby podnieść 
zachwiany mocno kurs niemieckich papie- 
rów górniczych. Niemało przyczyniły się do 
podsycenia tendencyi zwyżkowej na giełdzie 
berlińskiej nowe pomyślne wiadomości z Al- 
geoiras. 

Takke na tutejszej giełdzie przeważną 
część walorów zamknięto dziś wyższymi kur- 
sami. Tylko reuta, jak wczoraj, tak i dziś, trzy- 
mały się słabo. 


Z Budapesztu donoszą, że na odbytem/ 


Ms” y dery 5 


wrócono cenzurę, jaka była przed dniem 30 
października r. z., albowiem będzie to lepsze, 
niż obsene postępowanie z prasą. 

Poznań. Dzik rano na wszystkich budo- 
wach robotnicy zostali wydaleni przez praco- 
dawców, ponieważ nie chcieli przyjąć ich wa- 
runków. ; W a 

Moskwa. Wykryto iu tajną drukarnię i 
tajny zakład fotograficzny. Oprócz ilustrowa- 
nych pism rewolucyjnych znaleziono 8 bomby. 
Cztery osoby uwięziono, w tem dwie kobiety. 
W pomieszkaniu niejakiego Formanowa wykry- 
to 700 ostrych nabojów 1 aparat do wyrabia- 
nia nabojów. w. 

Tulon. Dzisiejszej nocy strejkujący kelne- 
rzy urządzili wielkie zaburzenia ; wybili wszyst- 
kie szyby w wielkich kawiarniach i restaura- 
ayach i odgrażali się choącym pracować. Przy- 
szło do bójki, jeden kelner został śmiertelnie 
zraniony. Wojsko przywróciło spokój. 

Kraków. Umarł tu w domu swego zięcia, 
posła Petelenza, Wacław Zawadil, em. prof, szkoły 
realnej we Lwowie, przeżywszy lat 78, Przez dłu- 
gie lata był on profesorem szkoły realnej we Lwo- 
wie, a jaż jako em. profesor był jakiś cras nau- 
czycielem nauk przyrodniczych w gimnszynm Je- 
zuitów w Chyrowie, W r. 1849 był legionistą. 
Aczkolwisk Czech rodem, umiłował serdecznie Pol- 
skę, a dzieci swe wychowywał po polsku. W r. 
1868 gorliwie opiekował się powstańcami. 

Baku. Odbył się tn pierwszy proces z powo- 
da rzezi i rabunków w lutym r. z. Dwóch oskar- 
żonych skazano na 6 lat robót przymusowych, je- 
dnego na rok więzienia. 


tymotka od ; 


Miączyński z Monasterzysk. M, Wiszniewski z Ja- 

worowa. E. Śsredny z Bukaczowiec. M, Ząbecki z 

Przenicznik. F. Krauth z Hajdy. 
Kedes? 


FEn a, 
» ta we poohedgi do Radakcyi, nie bierne też one 
sa mię na siebie ńadnej odpowiedzialnośc:. 


Datryk 


Ogłoszenie dra Dwernickiego w Przeglądzie 
z dnia 20 lutego 1906 r., jakoby dochodzenie kar- 
ne przeciw p. Wiktorowi o spowodowanie merci 
śp. Jana Charrewskisgo przez nieumiejętne zabiegi 
dentystyczne, było wstrzymane, jest nieprawdziwe, 
gdyż dochodzenie to jest właśnie w toku. 


Józefa Nizowa. 
Rok założenia 1853. 


Dom baikuwp 1 Kantor wymiany 


pod firmę: 


AUGOÓST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuja i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty państwowe, losy itp. oraz poleca 
Losy na spłaty miesięczne 
HED” pod jak nejd'godaiejszymi warunkami “$E 
Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja“. — Prenume- 
rata roorna K. 3'40 na p'owincyi K. 3:60. 


Budapeszt 2 kwietnia. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16-88 —16'40, na maj 16:36— 
16'88, na październik 16:88—16'40; żyto na 
kwiecień 13-38—13-40, na październik 18'88— 
13'40; owies na kwiecien 1652— 15'54, na pa- 
ździernik 12'42—1244; knukurudza na ma: 
1906 r. 18'32—18'34, na lipiec 1854—1856 
Rzepak na sierpień 27:80—28'80. — Oferty na 
pszenicę : chętne. — Chęć kupna: mała. — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda : zimno. 

DE OE NE o am a 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80), 
Wiedeń 2 kwietnia. 

Marki 117:45, ronte majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 8390, akcye: sustr. zakl, kredyt. 
671'26, węg. zakł. kred. 770.00, anglobanku 814.50, 
urion banku 552:00, bankvereinu 562 25, Ianderbanku 
439 35, kolei państw. 674'26, lombardy 127:75, akoya 
kolei Elbetba! 442'50, fabryki broni 00000, tyto» 
niowe 000:00, alpiny 541:00, Rima Muranyi 586 75, 
prag. Tom. żel. 0000:00, losy turackie 162:00, ruble 
250 75. Usposobienie : spokojne. 

Lwów 2Zkwietnia. (Z isby han*siowej). 
Obliosenie w walnote koronowa;, 


Akcye sn estuba’ Kolej gei, Karols Ludwika po 
490 Koron —— do —.--, Kotej Lwewsko-Onorn.-Jenkn 


po 400 sor. (81— do 586—. Fanko bkipotecznego pe 
+00 zir. 16871 Ge EJB. akrye girtarni w Raosvowie 
po 400 Ner. dE =e w, budowy wregoròw 
w Banobn ge AR Tore — 0" Żankbm Jlo Landie 


i prsemyaa po åh k, do 195—. 

Lisiy zaslawne se 100 X. Pegla kip't ga'ie. 
6 proc. Me, w 50 lat, r 10 proc. prenu 11160 do 00 -4G. 
41 pół preo. lon w KU) int 10059 da 1012), 4 ©. los 
w "0 lat HBBU do SBG Banko kraj, 4 i pół prco la w 
Bi tet 16150 3o 16220. Banku kiuj. 4 pret, ke w t7 xa. 
Brot ge 9970, Tow. kred. (ini, niemek.e 4 prco, (I emie 
sy») 20.70 do OMO, 4 prca, a w mi i pół ls rob 93-6: 
de 0000 4 proc, los w 58 lat A8 6^ do 98:50, 

Obligi «r. 100 E.: Gai. fund, propinacyjnego å pre 
99.80— 10000 Hnkowitakiego fnna. prip. 5 proc. 104.6 
do—.—. Koman. Banku krej. ś i pół proo. (Biej ermisy:) 
101.20—301.0 Komar. Benku kraj. (dsj em.) 989.0% do 
£9.70. Kalejcwe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 kcron 98,8% do 9960. Prżyorki krej s roku 1878 
41/, prou, ~=- do — — % prac, x 1898 r. 99.10 - 99.85 
miasta Lows 4 proe, pe 200 koron 97,70 do 98.40 
1/,,/* po 300 koror 10060 co 101.89. 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europei- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. 2.30*, 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9.50* 

Z Rzeszowa: 10.36. 

Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2.30, 7.30, 11.55. 
5.80, 10.90*; ne Podwamacze: 2.98, 7.00, 11.54, 5.15, 
10 02*. 

Z Ozerniowiec: 12.20". 1.40, 6 10, 546, 9.10% 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 

Z Sambora; 8.16, 1.50, 9.20, 

Z Ławecznego 7'20, 11:45, 10-50* 

Z Tuchli 8'44 

Z Beleca 6:00. 

Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.00, 4.16%, 8.55, 6.06%, | 1.00? 
Do Rzestowa: 4,10. 
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9,.00* 
11.05*; s Podzamore : 2.03, 6,48, 11.16,9,28* 1 84*, 
Do Orerniowiec: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.30, 10,46w, 
Do Btryju: 11,10%. 
Da shih i Bokala: 7.80*. 
Do Jaworowa: 8,55, 5.58. 
Do Bambora: 9.00, 4.20, 10.65*, 
Do Kołomyi iŻydaczowa: 5.60. 
Do Przemyśik, Ohyrowa : 10,05% 
Do Łewocznego 7.30, 2.56. 8.96% 
Lo Bełxca 11.10. 
Uwaga. Pociągi pośpicezne drakowane są literami 


tnstemi; pociągi nocne oznaczone sę gwiazdką. Fors 
nocna licsy się cd godz, 6 wieczór do 5 min. 59 ranc. 


Poleca od 115 lat Istniający największy skład HERBATY I KAWY 


aTa un Asun ólina ï SDĘP- 


Lwów — Rynek 45. 


PIOTR ŁOTL 


Z zamarłej przeszłości. 


Zwiedzałem niedawno po raz pierwszy 
w życiu Ajaccio. Przyjaciele zaprowadzili mnie 
do domu, w którym Napoleon ujrzał światło 
dzienne. 

Była wiosna — gorętsza od naszej, jakaś 
ociążała, niby senna, osłonięta chmurami za- 
wleczonem niebem. Powietrze przesiąknięte 
było odurzającą silną wonią kwiatu pomarań- 
ezowego i nieznanych mi już południowych 
roślin. 

Zazwyczaj mało mnie nęci zwiedzanie 
tak znanych pamiątkowych miejso, pokazywa- 
nych przez przewodników ; nie mówią mi one 
nic, — nie liczyłem też bynajmniej na wraże- 
nie, któreby we mnie wywołać miała kolebka 
„Korsykaniną*, 

Dzielnica s domkiem Bonapartych — jest 
istotnie ślicana, malownicza, a jej urok niə- 
zwykły potęguje wielce świadomość, iż nie 
amien'ło się tam nie od czasów dzieciństwa 
człowieka, który wstrząsnął światem. 


do kycia najbłahszymi na ponór szczegółami, | 
wyzierała z wydeptanych stopni omszałych | 
żalodów, z popękanego tynku na ścianach, ze 


starych, zardzewiałych okuć... 


Na samym wstępie dziedziniec, mały, 
smutny, pusty — bez drzew i trawy, okolony 
wysokimi bardzo starymi domami. Oozami du- 
szy widziałem tam bawiącego się, ubranego 
w przedwiekowy strój chłopczynę, owo dziwne 
dziecko—które później włożyło cesarską koronę. 


Mrok jnż zapadał i przez przymknięte 
okiennice wociskało się do pokoju słabe światło, 
co niesłychanie potęgowało wrażenie tajerni- 
czości. Na każdym sprzęcie czy drobiazgu do- 
strzegłem piętno wykwintu, wyozułem stygmat 
dobrego tonu. 

Ale odległa przeszłość wiała ze wszyst- | 
kiego. Zapach kurzu, zniszczone, przez robactwo 
stoczone meble z epoki Ludwików mówiły o 
zupełnem opuszczeniu, długiej, grobowej mar- 
twocie. Rzekłbyś, iż nie postała tu ludzka no- i 
ga od chwili opuszozenia domu przez history- ; 


PRZEGLĄD s dnia 3 Kwietnia 1906. 


Jest taki sam wiosenny wieczór, na da- 
chach tak samo szczebioczą ptaki — w powie- 
tran unosi się ta sama, Odurzająca woń kwisa- 
tów. Widzę ich wszystkich xmartwychwsta- 
łych — w tym mogilnym mroku — widzę ich 
twarze i stroje. 

Pośród swoich dzieci siedzi błada pani 
Letycya, a poważny jej umysł rortrząsa zagad- 
kową przyszłość otaczających ją istot, 

Czasy ich — są jeno starszą siostrzycą 
ozasów naszych — jesteśmy bliskimi ich sąsia- 
dami, dalszem ogniwem nieskończonego czasów 
łańcucha... 

Przestępuję progi jego pokojn. 

, Zamieszkiwał go jako dziecko i młodzie- 
niec, % spał w nim po raz ostatni — gdy wra- 
cał z Egiptn. Pełno w nim pamiątek, na ka- 
śdej, choćby najdrobniejszej, spoczął odblask 
potężnego ducha, który chroni je od zniszcze- 
nia i zagłady. 

s Dla mnie atoli, duszą i grozą tego domu 
jest portret pani Letycyi, zawieszony w jej 
własnym pokoju. Umieszozono go za światłem 


ocznych właścicieli. } - ji zauważyłem go dopiero w chwili, gdym się 
W pośrodku jadalni, której okna wycho- ; zabierał do wyjścia; przyznaję, iż na jęgo wi- 
dzą ua wąską, bezludną uliczkę, stoi jeszcze! dok, przykuło mnie na chwilę uczucie nie- 


Domek pozostał nietknięty; przeszłość, |ich stół s uatawionemi naokoło antycznemi | zrozumiałego lęku do miejsca, na którem 


zaklęta w wieczny mrok i ciszę, poczęła zwol- 
ne wyłaniać się dla moich duchowych oczu, 
niby s jakiejś tajemniczej ciemni; powołana 


krzesłami. : | stałem. 
Widzę wyraźnie całą rodzinę, zasiadającą | Z owalnych, poczerniałych , złoconych 
j8 wieczerzy. | ram, x pod omszałego, zakurzonego szkła, wy- 


Handel 


wim i delikatesów 


stępuje na ozarnem tle blada, wodnemi farba- 
mi malowana głowa. Jakaż ona do niego po- 
dobna, To samo dumne, rozkazujące spojrzenie, 
tek same prosta, gładko do głowy przylega. 
jące włosy. Wyraz jej twarzy znamionuje 
najwyższe napięcie myśli, splecionych ze smu- 
tkiem, z trwogą, z błagalną jakąś prośbą... 
Rzekłbyś, iż ją opanowała piekielna obawa 
niebytu... Głowa, nie wiadomo s= jakiej przy- 
czyny, przesunęła się nieco w bok.. wygląda 
jak umarła, zdjęta przerażeniem wieknistej no- 
oy, zda się, usiłuje wychylić się z poza uwych 
ram owalnych, by zobaczyć, co porabiają ży- 
wi, co się stało ze sławą jej syna... 

Biedna kobieta! Pod jej portretem, na 
komodzie, na wpół stoczonej przez czas i ro- 
bactwo, stoi pod szklanym kloszem betleem- 
ska stajenka, z postaciami = kości słoniowej. 
Dziecinną tę zabawkę przywiózł podobno pani 
Letycyi syn z jednej ze swych podróży. 

Jakże ciekawą byłoby rzeczą poznać 
z bliska ich rodzinny stosunek, wspólne po- 
życie i stopień wzajemnego dla siebie przy- 
wiązania. 

On do szału żądny sławy, ona, zawsze 
zaniepokojona, trwożna, a przytem poważna, 
surowa i smutna, jakby proroczo przewi- 
dująca |... 

Biedna ! Zapadła w istocie w noo wieku- 
istą, a gasnący blask jej syna Cezara zale- 


dwie jeszcze chroni imię jej od zapomnienia! 

Na karcie dziejów świata syn jej wypi- 
sal swe imię ognistemi głoskami niebywałej 
siły i sławy niby wielki legendowy bohater, 
upłynęło lat sto zaledwie, a świat zapomina 
już o matce olbrzyma-bohatera. 


Kilka lichych portretów, wyblakłych, jak 
ten, który wisi w domu w Ajaocio, oto jej on- 
ła przeciw zupełnej nicości obrona ! 

A zatem nasze matki, matki ludzi pospo” 
litych, nieznanych, o drogie często, bohaler- 
skie kobiety, któż o was pamiętać będzie, gdy 
wasi synowie zstąpią do mogiły? 

Naprzeciw smutnego portretu, w drugim 
rogu pokoju spostrzegam, pomimo mroku, dru- 
gi, równie smutny wizerunek: W małej, skro- 
mnej, drewnianej ramce fotografia dziecka — 
w krótkich spodenkach; młodziuchną cesarską 
Bal — zabitą w dalekiej krainie Zulu- 
sów... 

Wszruszająca zaiste myśl oesarzowsj Eu- 
genii umieściła bę pamiątkę po synu, ostatnim 
z Napoleonów, w pokoju, w którym urodził 
się tamten — pierwszy orzeł wielko- 
skrzydły.., 

Me transit... 


Ustawowo ochrom/lone: Kaźde naśladownictwo przedruk karane. 
Nieznajomość ustawy nie Jest usprawiedliwieniem. 
Sędzia: Oskarżony preie oały swój i 
ostatni grosz wyrsneił na środki eal- 
kiem begwartościowe i besnskutecsze, 
ehociaż Pan przecież, tak jak prawie 
każdy wiedaień mosiał, że jedynie 
Thierrego Balsam I maść cen- 
tyfoljowa jedynie są najpewniejssy- 
mi, nejskuteczniejszymi i nieomylnymi 
środkami leczniczymi we wazy stkich 
wypadkach i jest to także udowodnio- 
> nem tysiącami pism dziękezynnych. 
A Qskarżony: Niestety, dałem sobie wy- 
4  perswadować | używałer pierwszych 
lepszych proponowanych mi środków, 
które były bezwartościowe i bazekute- 
osne, używałem balsamów fażssowa- 


nych, czego teras łałnję. f 
R Sędzia: Niesnsjomość ustawowa nie 


jest kadnem uspra viedliwieniem. 
sobie broszarą x tysiącem świadectw od 


Ę $ P ) 
Dlaczego nie sprowadziłeś Pan którę posyła się każdomn na życzenie 


aptotarza Thierry'ego s Pregrady, 
dacia | Niż ty i ta okoli 46 nie była mi snang 
Oskarżony: Niestety okoliczno: ia | ' , 
Sedzia: Tyc razem zostaniesz Pam uwolnionym od azja CA 
wiąskowego przestrzegania sdrowia Pańskiego i rr pepaes RA] 
kiem jedask, że sią poprawiss. Zaniechać ma Pan 4% spr hpa usah 
ażywssia wszelkich innych beswartościowych i |oae nr M: AL 
tów i falsyfikatów i ma Pan sawsze uływać wyłącznie + „zeta RP R 
samu i maści centyfoljowej jako jedynie pewnych i zeta 1 
jących rodków. Ustawy zdrowia powinniśmy wT © ści E e | 
strsezaó a ignorowanie tychke czy to skutkiem nieświ spor Ja: aż i 
zaniedbania e pewn ścią sięśko karanem aueren okorobą lu i 
s najmn ej przes 6 abienis organismu ons . l 

e Thierry'ago balsam i maść sentyfoljowa słuią do pomocy Indskości „A 
b] cierpiącej i d» ulżenia bolów i chorób — i nie Po bT Shpa misce) cier- § 
Ą pieć, jeżeli pam te bardzo tanie Środki zawsze posiada w domu 1 prsy so- $ 


uj bie ciągla ich używa. 

Thierry'ego Balsam jest nieporównanym środkiem przeciw ka- 
Š szlowi, katarom, chorobom p ersiowym, tuberkulozie, zapałeniom gardła, ehry- 
SĄ pce, bronchitis, chorobom płuc, wątroby, kurozom źołądkowym, kolkom, zatwar- Ų 

dzeniu szczególnis infiuency etc. 1 przynosi pówną pomoo 1 skutek ena lË 

Ń mtych alvo 8 podwójnych fiasaek albo też jadna du- 
D ża fasska zpecymlna s samknięciem patentowanem 
B kor. 5 franco. . 

Thlery'ego maść centyfoliowa jest non plus sitra prsy 
wszystkich sastarsałycu ranach, sapaleniach, róży, 
wrsodach i spuchniąciach, absesach, ranach, kurbun: 
kułach, nowotworach, oparseniach, rankach dsieci eto 
zmiękcza i wyciąga wszelkie obee ci. ło, które dosta: 
ło się do ciała, jak ołów, szkło, skałki, piasek etc. 
bez bolu, sapobiega—wcześnie użyta — prawie zawsze 
sakażeniu krwi i robi ubytecsnemi bolesne operacye. 

Cena za 2 słoiki franko zł. 3-60 , 

Broazurą z tysiącami oryg. pismami dsiękosynnemi 

otrzymuja każdy na żądanie gratis i franco. 


Wysylka tylko za popezedniem nadesł. pieniędzy alba za pobr. od Allein SCHAB 

aptekarza A. Thierry w Pregrada obok Robitsch Sanerbrnmn. | ma dee teetzsgwięczaka 

Do nabycia w wiąkazych aptekach i droguaryach me- | A, Thierry in Pregrada 
dycynalnych. lał lekach Settrtrum 


zacaynajmy popierać rodzimy handel i przemysł, a wiele grosza w kraju pose- 
stanja i wiale rąk snajdzie pracą Pocóż bowiem macie Śsanowne Panie kupować 


aagraniczny — kiedy fabryka Leonarda Soleckiego wa Lwowie wyrabia 
tak znakomity 


krochmal brylantowy 


„z kotką I bażantem* — że przewyższa swoją dobrocią wszystkie wyroby 
EAQTANICSRY, jest lepssy, tańszy i wszędzie do nabycia | 


Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego! 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


plae Bernardyński 1l. 17. 
poleca swój od lat SO istniejący 


Skład mebli 


wszelkiego rodzaju od najtańszych sż do najwykwintniejszych 

z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kompletne urządze- 

nia pokoi, salonów, sypialń i budu:rów, oraz skład mebli 
giętych i żelaznych. 


Ceny umiarkowane. 


O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urrądzonej u nas 
wystawy upraszamy. 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nauczycieli i t. p. 


Samovistne oszczędnościowe i zaliczkowe Towarzystwa pierwszego pow- 
szechnego związku urzędników Monarchii austr.-węgierskiej udzielają 
urzędnikom, oficerom, nauczycielom, księżom itp. kredytu osobowego pod 
warunkami, które biorącym zaliczki spłatę bez trudności umożliwiają 
i który bezprzecznie z innych źródeł na równie korzystnych warenkach 
nie jest udzielany. Niestety sẹ wypsdki nierzadkie, że potrzebujący 
kredytu poszukują pośredników za pomocą anonimowych anonsów, którzy 
zastrzegają sobie pisemnie honorarys i prowizye, a za to ubiegającym 
się o kredyt podają tylko adres Towarzystwa związkowego urzędników 
lub jakiego innego Towarzystwa kredytowego. W ten sposób nakłada 
sobie starający sią o kredyt koszta — nim wogóle wie, czy i gdzie żą- 
daną zaliczkę otrzyma. Urzędnicy, oficerowie itp. czynią dlatego we wła- 
snym interesie, gdy przy zachodzącej potrzebie kredytu z zaufaniem 
udadzą się do centralnego zarządu 


Pierwszego Powszechnego Zwiąsku Urzędników — Wiedeń I, 
Wipplingerstrasse 25, 
gdzie im bezpłatnie adres udzielających kredytu podany i wyjaśnienia 
udzielane będą. 


Radaktor 6 powiadmnalny Wacław Masłowski. 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Marysczim 5. 


pm p O APA TEE MANOMA 


Cognac Hennesy, Martel, 


poleca 


Hotel: Francuski. 


Nowość! 


60 byczków 
na sprzedaż każdej chwili 


Licytzcya z wolnej ręki | 
24-go kwietnia 


larząd dóbr Alu 
Gospodarz 


Hodowca bydła 
ńwiadectwami, w sile wieku 


e e a b | 
Zyblikiewicza 37 
3 pokoje, kuchnia, przedpekój na II pię- 
trze od 1 kwietnis do wynajęcia. 
Bezpłatnie, sa tantyemą, obejmuje 
kierownictwo agrodów użytkowych Biuro 
Ogrodnicze Śniadeckich 6. 


Słynne Christofia 


s Paryża srebro stołowe poleca Jan Woje 
troh Lwów Akademicka 8. 


Pierścionki 


saręosynowe polewa Jan Wojtych Lwów, debmeaś 
Akademicka 8. . pracował także samoistnie po folwarkach, 


Tłumaczę — |poszukuje posudy ekonoma na ordynaryę. 


Łaskawe sgłoszenia pod adresem 

s angialskiego belletrystykę lub artykuły Grospcdarx post rest. 

do gaset. Oferty „Anna“ przyjmie Biuro e Kutkorz. 
dzienmków Pasaż Hausmana, "a i 


egitymacye — 999 Recep! 

starepelskiege szlachectwa piocsenia eiast wszelkiago rodzaju (wy- 

ak przeprowadza, podania o Hi ioin aE o Dromia 
godności dworsz: przygotowuje. : 

dokumenty rodssss+ odasukuje o „Praktyczna kuchnia‘“‘ 

soba godna zaufania. Róży Makarewiczowej 

Adres „$z Sx N. 184“ Oba dziola w księgarniach lub uj 
poste rest. Kraków. autorki Lwów: ul. Cicha 1. 

À Wi 11 a M a r y la Oona kuchni praktycznej 4, rocept 2 kr- 


rony, s prsosyłką ŚQ hal. więcej. 
Jaremoze 


Pokoje wyg»dnie nrządsou* s weran NAJLEPSZE 
dami z oałodzienrem utrzymaniem. 
Ceny przystępne. 

Kuchnia wyborowa Adres zamówień: Jae 


remcze Wilia Maryla, albo Lwów. 
Słowackiego 6 drawi Nr 7. 


Biuro nauczycielskie Mme Ailement 
Trzeciego Maja 5. poleca angielry s fran- 
ouskim ma demi plase lub sały dzisń. 

Ekonom 
kawaler u ukońszoną sskołą rolniesą 
kilzuletnią praktyką gospodarczą poszu- 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje „Dla ekonoma Kółko rolni- 

cze Sośnica p. Rudłymno. 

Kury 
wyborowe, tluste, karmione mlekiem 
udatne na rosół lub pieczysta, eodziennie 
świeże bite, oskubane i wypaprossore 
franeo pe fi. 1'80. Wysyłka próbna 8 szt 

fl. 390 wysyła 


L. Altneu 
Poedwoloczyska I. 


Pierścionki 


Obrączki ślubne, szpilki bankietowe, wezel- 
kie wyroby złote i srebrne peleca 


Franciszek Kwaśniewi! 


Plac Halicki 4. 
Przyjmuje warelkie obstalunki i raperacye. 


R 


Bardzo wygodne 
stylowe zakepańskie 


akładzie n 


Alojzego Hübnera, 


we Lwowie. 


Zarząd szkółek 


leśnych i ogrodowych 


iśnicz 


poleca de keltur: 


oya Botanicsno-r"lniczą kontrolowane. 


aar Oany sniżone. “$N 


Wakatok pomyślnego winobrania | 
dostarczam pod gwarancyą Ratu- 

ralnego ozerwsnego wina dalmatyń- | 
skiego, które jess lagodno i delika- 

(me w smaku, 
po 40 hkalerzy za litr 

od stacyi kelojowej Fiame. Naj- 
moniejszy odbiór 80 1. w beosułoe, 
Więksa kupcy, właściciele hotelów 
i revtaurncyi Gwujmują kurzystne 


warunki. 
PIJ” Próbku 5 kg. traoo do ka- 
idaj smoyì k:sztaje 9 kir. 


Edmund Pauk, Finme. 


NASIONA 
polne, warzywno, pastewne poleca 


M. Woliński 


Lwów, p!. Maryacki 8. 
Na łądanie oenniki franko. 


MWaświełzn! 
Do zapuszczania posadzek 
polecam 


Masę francuską, Wosk, Terpentynę. 


Szczotki do froterowania, Płaty 
sukicane do wycier:nia posadzek, zaś do lakierowanie miękkich podłóg 
Lakier bursztynowy krajowy Fritzego i Marksa, Pędzle I t. p. 
Farby na pisanki, Sminusy w wielkim wyborze, Wodę koleńską 
własnego wyrobu 


ALFRED BEACOCK 


Magazyn farb. Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


Zarząd masy konkursowej Jakóba Balesmbauma, zamierza 


pozbyć należącą do tejże masy realność 
jerowskiej 1. 14 Oli. 1.008 2/4, |. wyk. hip. 978 ID) w drodze ofer- 
towej sprzadaży. Oferty, do których należy dołączyć wadyum w 
kwocie 20.000 k. gotówką lub w efektach prredstawiających pu- 


dowcy najpóźniej po dzień 12 kwietnia b. r. Zarząd zastrzega 80- 
bie «wobodą odrzucenia choóby i najwyższej oferty. Bliższych wy- 


3. PANTOFLE! 4 
KOS AŚ z jainień udziela na żądanie podpisany zewiadowca. 
w r L der Mayer, adwokat we Lwowie 
x ZOSI O pl. Maryacki 8. 


Dla dzieci! 
laklety i palłoty wiosenne 


poleca 


Karolina Szydłowska 
Lwów, Akademicka 12. 


Do wydzierżawienia | €=m: 
Folwark 600 morg. j 
Z tego 500 świeżego karczunku. | 


arad dóbr Świtartów 


Bt. i p. Mokai. 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki fosforowe 
Owies strychninowy, obłaskury, 
Koskol trujący tylko myszy, uie szko. 
dliwy, dla innych swierząż, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen” 


Przy zamówienia należy dołączyć poswc- 
lenio władzy politycz. 


Na święta! 
| Pierwsze galic, Towarzystwo akcyjne 
| 


Rafineryi spirytusu we Lwowie} 


poleca swoje znakomite wyroby jakoto: 


f 
| 


Wódki polskie, Rosolisy, Likiery, Starkaf 
litewska, kumy. ! 


Specjały, Nalewki, Prababka i Milucha. 
Składy dla miasta : 


Pasaż Hausmann 7. — Plac Kapitalny 3. — Plac ' 
Bernardyński 2. 


Pamor s fabryki Braci Fialkowakich 


22000000000000000; | 
Drehne zgłoszenia. 50 koni 
ZEE 120 krów | ; 
80 jałówek dla amatorów wypalania: 


Raeżbe-wypalanie (Tiefbrand) i 
Przedmioty do teget wypala- 
nis w wielkim wyborze na; 


Borówna obok Bochni poczta ; 


wysadki leśne, ; 
drzewka parkowe, różne krzewy | 
ozdobne i rośliny na żywe płoty. | 
Śpreedaje: nasiona drzew leńinych i 
przeważnie krajowe a przez kru ową Sta- ; 


Na żądanie przesyła cenniki fr. 


wino! | 


emoes rady TM 140 


we Lwowie przy ol. Bre- 


pilarne bezpieczeństwo należy wnosió na ręce podpisanego rawia- 


[Tygodnik ilustrowany * 


- Przyjaciel dzieci 
SWIAT 


| Biesia 


j | i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Dubois. E 
| 


Nawozy sztuczne 


poleca 
I. Gal. Towars. Akoyjne dla przemysłu eho- 
mięsnego we Lwowie, ul. Akademicka 1. 5. 


> na rm 


l 
7 


Sery deserowe 
~ wyrobu | 
,Mleczarni Przeworskiej we Lwowie 


| Sprzedaż drobiazgewa ul, Heimañska. — Sprzedaż hurtowna 
| ul. Pelna 25. 


er . e e . 

5 kor. i więcej zarobku dziennego 
Tewargystwe demewych reból pończee 
szkewych. Possukujemy osób płoi obojga do wy- 
robu pubesoah na naszej maczynie. Pojodyńom 

i szybka praca przez cały rok w domu. 
Wiadomości przygotewawese sbyłeczus. Odległość 
niema wpływu, sprzedajsmy róbnty. 
Tw. tontwych róót pończokowych. 

THOS. H. WMI CK i Sp. 
Praga, Petrske namesti 7 — 507 


mz 


Rządowo e uprawniona : 


G Fabryka wdd mineralnych sztucznych i specyalu, leczniczych | 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakewie, uł. św, Gertrudy |. 4 


wyrabia pod kontrolę komisyi Przemysłowej Towarwystwa Lek. Krak. pre | K 
leeone przez to Towarzystwo 


e 1 4 . 
Wody 5lineralne 
U odpowiadające skladom ohemiesnyn wodom: Bllińakiej, Gieshüb- | 
jerskiej, Selterskiej, Vichy, Wi nryenb adzkiej, Hak Kis. | 
= Bingen, tudzież i i 
H SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, želazis 
jj kwaśną, oraz normalne wody mineralne, s przepisu proi. Eriti i 


Śprtedał cząstkowa w aptekach  drogaerpach, - Cenniki na żądanie france, 


Główny skład dla Lwowa w aptace J. Wowiórskiege, 
Halicka 5. 


r e 


cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


„Kwartalnie 6 K. 80 h. z przesyłką 7 K. 20 h. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 


| Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


de Literacką === 


Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 h. 
C o . --ADEÓÓÓŃ 
EWY W WRZ E —— 
Kwartalnie $ K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


Biuro dzienników Sokałowskiego — Lwów” 
i - Pasaż Hausmana 9. 


Z druknm E Wivisrse 


| a” wp" 


